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Decyzja zapadnie w godzinach wieczornych. 
Połowa wozów tramwajowych wyruszyła na miasto. 

W chwili, gdy wydajemy dzi 
Blejsze „Echo" toczą się w War 
szawie w Ministerstwie Pracy 
pertraktacje, które mają przy­
nieść w wyniku swym roz­
strzygnięcie zatargu w prze­
myśle włókienniczym. Istnieje 
nadzieja, że 

przeciągający się strajk, 
który znacznie większą szkodę 
przyniósł robotnikom niż prze­
mysłowcom zostanie zakończo­
ny. 

Będzie to zależało od przed­
stawicieli rządu, którzy winni 
wysunąć taką platformę, która-
by mogła doprowadzić do po­
rozumienia stron. 

Nic tedy dziwnego, że rzesze 
robotnicze łódzkie 

z napięciem oczekują 
wiadomości z Warszawy, któ­
rych narazie podać nie mpżemy 
ee względu na to, iż konferen­
cja jeszcze się nie skończyła. 
Wynik konferencji przedstawi­
cieli robotników z przedstawi­
cielami przemysłowców będzie 
wiadomy dopiero przed wie­
czorem. 

Ogromną sensację w Łodzi 
wywołało dziś rano ukazanie 
lię na mieście 

tramwajów. 
O godzinie 7 m. 30 wyjechało z 
remizy dziesięć wagonów, na­
stępnie kolejno wyjeżdżały na­
stępne. O godzinie 9-eJ rano 
45 proc. wagonów zostało uru­
chomionych. Wprowadziło to 
w bardzo zły humor 

w ł a ś c i c i e l i autobusów 
0 ponętnych i szumnych na­
zwach jak „Wicher", „Brelant". 
1 „Przyjemność", którzy zje­
chali do Łodzi na czas strajku 
tramwajarzy, by robić „koko-
l y " na kursach z Placu Reymon 
ta na Plac Bałucki po 50 groszy 
od osoby. 

Niezwłocznie zwróciliśmy 
Bię do prezesa związku'tram­
wajarzy z zapytaniem co się sta 
to, c z y zapadło postanowienie 
przystąpienia tramwaiarzy do 
pracy. 

— Nic podobnego—oświad 
czył nam z nietajona goryczą 
p. Marciniak. Obowiązuje nas 
w dalszym ciągu uchwała 
strajkowa. Obowiazuie ona i 
tych tramwajarzy, którzy dziś 

r a n o w b r e w s w e i w ł a s n e j 
u c h w a l e s t a w i l i s ie d o r e m i z y 
i w y p r o w a d z i l i na miasto w o ­
z y . Oni t e ż w y ł ą c z n i e D o n i o s ą 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć z a to. co na­
s t ą p i ł o . 

Rzeźnie łódzkie sa od dziś 
rana czynne, naturalnie w 
myśl uchwały komisii strajko­
wej, która ze względów huma­
nitarnych zwolniła pracowni­
ków rzeźni od straiku. Praca 

na kanalizacji odbywa się pra­
wie że normalnie, gazownia 

nie przerwała dostarczania 
gazu do mieszkań prywatnych, 
elektrownia pracuje iak zwy­
kle zupełnie normalnie, telefo­

ny również. Straikuia robotni­
cy sezonowi mie.iscv. W Ma­
gistracie od rana czynne są biu 
ra wydziału zdrowotności pu­
blicznej: odbywa sie kwalifika 
cja chorych do szpitali, czynny 

Rozbudowa elektrowni na przestrzeni 
Chrzanów—rzeka San~Modlin. 

Warszawa. 18. 10. ((Od wł. 
k o T e s p . ) — Po utworzeniu tak 
zwanego 

trójkąta obronnego 
(Chrzanów — rzeka San — Mo 
dlin) wyłoniła się konieczność 
zelektryfikowania tego cen­
trum, w którem rozmieszczone 
są zakłady przemysłowe pra­
cujące 

na obronę państwa, 
jak Skarżysko, Stęporków, Sta­
rachowice, Zagożdżon. Radom. 
Elektrownie rozmieszczone w 

tym trójkącie 
utworzyły obecnie towarzy­

stwo 
z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią i przystąpiły do planowej 
elektryfikacji. Wykonanie pla­
nu polega na tern, że njektóre z 
istniejących elektrowni rozbu­
dowuje się. Połączone wspól­
ną siecią rozdzielać będą 

energie elektryczną 
według zapotrzebowania każde 
go z zakładów przemysłowych. 
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Wszystkie fabryki pracują normalnie. 
Z Częstochowy donoszą: 
Zgodnie z wczorajszemj prze 

wfdywaniami, strajk robotni­
ków przemysłu włókienniczego 
prowadzony w Częstochowie 
dla poparcia łódzkiej akcji straj 
kowej, 
zlikwidowany został całkowi­

cie. 
We wtorek od rana wszyscy 

strajkujący jeszcze robotnicy 
podjęli pracę, tak. że w chwflf 
obecnej fabryki: „Częstocho-
wianka", „Peltzer" jak również 
i „Motte", gdzie strajku nie by­
ło, czynne są normalnie. 
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Przed dymisją ministra Hermesa 
Berlin. 18. 10. (Od wł. kor.) ministra Hermesa. 

W kołach rządowych Rzeszy przewodniczącego delegacji nie 
rozważana jest obecnie spra- mieckiej do mkoWań handlo­
wa dymisii wych z Polska. 

Rozłam w P. P. S. faktem dokonanym. 
Nowy komunikat warszawskiego O. K. R-u. 

Warszawa. 18. 10. (Od wł. 
koresp.). Natychmiast oo pośle 
dzeniu Centralnego Komitetu 
Wykonawczego odbyło się zc 
branie OKR-u 
(Okręgowy Komitet Robotni­

czy). 
O godzinie 2-ei w nocv OKR. 

wydał następujący oficjalny 
komunikat. Okręgowy Komitet 
Robotniczy odpowiedział na 
represyjna i stronnicza decy­
zję C. K. W. nieorzyjeciem 

Jei do wiadomości. 
C. K. W. który "sadził, że uda 
mu się postawić poza obrębem 

Związek odzieżowy w Warszawie 
proklamował strajk ogólny 

celem poparcia łódzkich włókniarzy. 
Warszawa. 18. 10. (Od wł. 

koresp.). Odbyło sie wczoraj 
w Warszawie 

w związku odzieżowym 
posiedzenie na którem postano 
wiono proklamować 

strajk ogólny 

w Warszawie celem poparcia 
strajkujących w Łodzi włók­
niarzy. Łącznie z robotnikami 
fabryki włókienniczej na Woli 
strajkuje w Warszawie blisko 

3 tysiące robotników. 

ruchu P. P. Ś. wszystkich przy 
wódców i działaczy warszaw­
skich spotkał sie z jednomyśl­
nym i 

solidarnym onorem 
całej klasy robotniczej. Poseł 
Jaworowski zaovtanv czy u-
chwała OKR-u oznacza wystą 
pienie warszawskiej grupy P. 
P. S. z partii i równoznaczne 
jest z rozłamem 

uchylił sie od odpowiedzi. 
W O. K. R. przeważa tenden­
cja aby iść po linii dokonanych 
już faktów i nie- odwoływać 
sie do kongresu P. £ S. Przy­
wódcy warszawskiego OKR-u 
liczą na objawy solidarności 
ze strony 

OKR-ów prowincjonalnych. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43.24 
Nowy Jork 8.89 

Paryż 34,81 
Szwajcaria 171,57 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat­

nych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57.90 
Złoty 57,92 
Dolar 5.14 
Przekaz na Warszawę 8,90 
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DOLAR W ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi 

słeiszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.90 
W płaceniu 8.88 
Tendencja spokojna. Podaż do­
stateczna. 

jest bez przerwy oddział do-
walki z chorobami zakaźnemi, 
odbywa sie przewóz chorych, 
czynne jest pogotowie wykony 
wany jest nadzór sanitarno-
weterynaryjny w rzeźniach. . 

Czynny jest Wydział Opieki 
Społecznej, który zajmuje się a-
kcją wypłacania zasiłków ( do­
żywiania strajkujących robot* 
nlków. 

Częściowo czynne są biura 
wydziału podatkowego, sekwe* 
stratura i kasa miejska, która 
przyjmuje wpłaty podatkowe. 
Czynne też jest biuro wojsko* 
wo - policyjne. 

Urzędują prezydent miasta, 
wiceprezydenci i wszyscy ł a w 
nicy. Reszta strajkuje. 

Z chwilą, gdy piszemy niniej* 
sze, odbywa się przy ulicy Za" 
chodniej 66, zebranie urzędni* 
ków miejskich w sprawie dał* 
szej akcji strajkowej względnie 

przystąpienia do pracy. 
Reasumując powyższe może* 

my powiedzieć, że strajk po-1 

wszechny w Łodzi załamał się, 
gdyż większość Instytucyj uży* 
teczności publicznej 

jest czynna. 
Nieczynne są w dalszym clą* 

gu wszystkie bez wyjątku fa* 
bryki włókiennicze. Trwa rów* 
nież strajk w fabrykach meta* 
lowych. r i 

* * • 
Prezydium zarządu Związku 

Pracowników Miejskich komu* 
nikuje, że w dniu 18 październi* 
ka o godzinie 7 wieczorem od­
będzie się w lokalu związku 
przy ulfcy Zachodniej 66 ponów 
ne zebranie członków w spra­
wie omówienia sytuacji straj* 
kowej. 

• • * 
Komuniścj w dalszym ciągli 

usiłują wykorzystać koniunktu­
rę. Luźne masy nieuświadomio­
nych robotników rozagitowa" 
nych przez posłów komunisty­
cznych starają się to tu, to tam 
wywołać niepożądane zajścia. 
Silne patrole policyjne szybka 

likwidują te zakusy. 

-X . 

S t r a j k u j ą c a Ł ó d Z 

Na ulicach Łodzi dużo poMcji, którą skonsygnowano, aby nie dopuścić do zamieszek, organizowanych przez posłów komunistycznych. 
Robotnicy kanalizacyjni powrócili wczoraj do swych zająć i pracowali częściowo pod osłoną posterunków polic Jnych. Na drugiem zdję­
ciu sytuacja wytworzona po rozpędzeniu wiecu zorganizowaneoo orzez posła Bitnera orzw zbiecu ulic Zawadzkiej i Piotrkowskiej, rot. A . Meyer. 



Sir. 7 
X C H O* Nr. 247 

- j - _ - — g . w . w M . 

Pracownicy gazowni i elektrowni kaliskiej powrócili 
do pracy. 

W Piotrkowie 1 okolicy 
strajkujący zaczynają przysto­
pować do pracy. Zwrot ten roz 
począł sie od wczoraj po po­
łudniu. 

Dziś. jak nas Informują za 
wyjątkiem „Manufaktury Piotr 
Kowsklej" na Bugalu. fabryki 
Kruschego i Endera w Mosz­
czenicy 1 fabryk włókienni­

czych w Bełchatowie, 
wszyscy powrócili do pracy. 

Wczoraj wieczorem przed 
iedr.a z hut szklanych strajku­
jący usiłowali urządzić masów 
ke do czego wszakże władza 
bezpieczeństwa nie dopuściły. 

W KALISZU. 
Sytuacja straikowa w Ka-

Ameryka pod znakiem—„Zeppelina". 

111 

Olbrzymie tłumy wyległy na powitanie „Zeppelina" dokoła 
Kapitolu waszyngtońskiego. 

Iiszu również uleeła zmianie. 
W dniu wczorajszym powróci­
li do pracy 

robtni :v młynarscy, 
a w ślad za nimi pracownicy 
małych zakładów i przedsię­
biorstw. 

DzAićt' rano. iak nam ko­
munikują wszczęła nracę elek 
trownia i gazownia miejska. 
Strajkujący w liczbie przeszło 
900 osób rekrutujących się z 
robotników fabryki icdwabiu 1 
aksamitu H. Mullera na odby­
tem zebraniu powzięli uchwa­
łę przystąpienia do pracy i 
prawdopodobnie fabryka ru­
szy 

dzisiaj po południu. 

W ZGIERZU. 
W Zgierzu, iak nas informu 

ią przystąpiła w dniu wczoraj­
szym do pracy miciscowa Ka­
sa Chorych, zaś dziś od rana 
zaczęli się zgłaszać pracowni­
cy miejscy. 

Strajkują w dalszym ciągu 
robotnicy fabryk włókienni­
czych. 

Zalew niemieckich towarów pomimo wojny celnej 
Import wynosił w pierwszym półroczu pół mil jar da złotych. 

Znaną jest rzeczą, że pomi­
mo wojny celne! z Niemcami 

Import niemiecki do Polski 
jest obecnie większy niż przed 
rozpoczęciem woinv celnej. 

Według statystyk niemie­
ckich wywóz, z Polski do Nie­
miec wynosił w pierwszem 
półroczu r. b. 174 mili. mk., 
przywóz zaś z Niemiec do Pol 
ski wynosił w tvm samym p-
kresie 

2S0 mili. mk. 
W porównaniu z pierwszem 

półroczem r. z. wzrost impor­
tu niemieckiego do Polski wy­
nosi 56 mili. mk. 

Źródłem tego niepożądane­
go zjawiska gospodarczego 
Jest — obok dumpingu kredyto 
wego, na szeroka skale stoso­
wanego przez eksporterów nie 
mieckich — także szmugief po 
chodzeniowy, polegający na 
tern. że towary niemieckie tra­
fiają do nas 

droga okólna. 
Okoliczność te potwierdza 
fakt. że statystyki przywozo­
we — nasza i niemiecka — 
wskazują rozmaite cvfry im­
portu: nasze statystyki wyka­
zują cyfry niższe, niemieckie 

zaś — wyższe, obelmują one 
bowiem i ów szmugiel zaświad 
czeniowy. 

Należałoby wiec poddać bar 
dzo ścisłej rewizji soosób wy­
dawania przez nasze placówki 
zagraniczne świadectw pocho­
dzenia towarów. Placówki te. 
zajęte innemi sprawami, nie 
przywiązują wielkiei wagi do 
badania wszystkich faktur i do 
wodów. stwierdzających po­
chodzenie towarów. 

Dlatego rzeczą najwłaściw­
szą byłoby, aby samo Mlniste-
rjum Skarbu przez swoje orga­
ny zajęło się wydawaniem tych 
świadectw. W budżecie pań­
stwa, który ma być obecnie zło 

XX 

żony ciałom prawodawczym, 
powinna się znaleźć na ten cel 
pewna kwota. 

Poza tern Ministerjum Skar­
bu powlnnoby powołać swoich 
buchalterów w izbach skarbo* 
wych do ścisłego 
kontrolowania importu towa­

rów. 
Ważne znaczenie w walce * 

niedoborem bilansu handlowego 
posiada również ścisłe wykony 
wanie przepisów, dotyczących 
zwrotu podatku przemysłowe­
go przy eksporcie. W tym ce­
lu należałoby w większym niż 
dotychczas stopniu korzystać z 
kredytów budżetowych ną 
zwrot podatków. 

Strajk w Tomaszowskiej Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu. 

W sali kina „Modcr" na wie­
cu Związku Klasowego została 
ogłoszona odezwa robotników 
chętnych 

do podjęcia pracy 
w fabryce sztucznego jedwabiu 
w Wilanowie, o mającym się od 
być wiecu na terenie fabrycz-

Szwajcarski lotnik spadł pod Wilnem. 
Pilot I jego towarzyszka wyszli z katastrofy bez szwanku. 

Wilno, 18. 10. — W godzi­
nach wieczornych, w pobliżu 
wsi Góra, położonej pod Wi l ­
nem, spadł samolot szwajcarski, 
pilotowany przez kpt. wojsk 
szwajcarskich, Hansa Hirtha. 
Kapitan l Jego podróżniczka, 
ririka Nauman, wyszli z kata­
strofy bez szwanku. 

Według informacyj, okazuje 
się, że kpt. Wirth 

leciał do Kowna. 
Nieprzychylne warunki atmo­
sferyczne spowodowały, że 
stracił orjcntację 1 skierował się 

Skrócenie liczby godzin w szkołach 
jest prawdziwem dobrodziejstwem dla młodzieży. 

• Z radością należy powitać za 
powiedziane przez nas już w 
ubiegłym tygodniu skrócenie 
godzin zajęć w szkołach do 5 
tylko dziennie. Jest to ogrom­
ne dobrodziejstwo dla młodzie­
ży szkolnej, która przechodzi 

istne tortury 
na szóstej czy też siódmej lek­
cji. Zmęczony umysł słabo bar 
Idzo reaguje na wykład nauczy­
ciela a zmęczony organizm łak­
nie odpoczynku. Dla młodzie­
ży szkolnej w Łodzi jest to do­
brodziejstwo tern większe, że 

Jeszcze tylko dwa 
lata 

występować będzie 
Pola Negri w filmie. 
Berlin, 18. 10. (Od wł . k.) — 

W wywiadzie prasowym w 
Berlinie Pola Negri oświadczy­
ła, że jeszcze tylko 

dwa lata 
oddawać się będzie pracy dla 
filmu. Oznajmiła ona dalej, że 
wróci do teatru 1 poświęci się 
pracy literackiej, przedewszy-
łitkiem napisze pamiętniki. 

—x— 

nauka odbywa się przeważnie 
w warunkach fatalnych, 

mało jest bowiem szkół śred­
nich, któreby mogły się po­
szczycić własnemi gmachami, 
specjalnie na cele szkolne wznie 
sionemi. Zarządzenie ministra 
oświecenia publicznego w spra­
wie skrócenia godzin wykła-
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dów w szkołach jest bezwątpie-
nia wysoce humanitarny. Nie­
które sfery uważają, że należa­
łoby inowację tę zastosować do 
piero z początkiem nowego ro­
ku szkolnego. Nie widzimy po 
wodów, dla których nie nale­
żałoby wprowadzić jej obecnie. 
Poco męczyć dzieci? 

ku Wilnu. Defekt w motorze 
zmusił samolot do lądowania 
pod Wilnem. Podczas lądowa­
nia, podwozie samolotu uległo 

strzaskaniu. 
Kpt. Wlrth miał lecieć z Kow­

na do Moskwy, również przez 
terytorjum polskie, na przelot 
otrzymał zezwolenie poselstwa 

polskiego w Bernie. Na wieść 
o katastrofie władze wojskowe 
wysłały auto, które kpt. W. 
przewiozło do Wilna, gdzie za­
mieszkał do czasu nadejścia no­
wego podwozia ze Szwajcarjl. 
Towarzysząca kpt. Wlrthowl 
p Nauman. dziś wieczorem od­
jeżdża do Szwajcarjl. 

X X — 

Pogoń auta za pociągiem. 
Schwytanie bandy zfodziejskiej w Krakowie. 

Poseł komunistyczny Bittner 
został pobity w tłumie. 

Akcja komunistyczna w ciągu 
dnia wczorajszego ossłaba zna­
cznie, bowiem strajkujący nie 
zdradzają zbytniej chęci słucha 
nia przemów posłów komuni­
stycznych Błttnera I Rosiaka. 

Wczoraj po południu podczas 
usiłowania demonstracji w tłu­
mie 

pobito dotkliwie 
posła komunistycznego Bitnera, 
który z trudem schroniwszy się 
do przejeżdżającej taksówki od­
jechał. 

Dzisiejszej nocy komuniści 
wywiesili sztandar przed jed­
nym z domów przy ulicy Na­
piórkowskiego. Sztandar ten 

zauważył patrol policji konnej. 
Władze śledcze są już na tro­

pie sprawców zawieszenia 
sztandaru z hasłami antypań-
stwowcml. 

W dniu dzisiejszym 
żadnych ekscesów 

dotąd nie było. 
Spokój w calem mieście 3o 

południa nie został nigdzie za­
kłócony. 

Z Warszawy donoszą: 
Przed kilku dniami przy ulicy 

Hipotecznej 5 złodzieje okradli 
hurtownię herbaty p. f. „Ron-
nes". Zajechał) platformą i wy­
wieźli 9 skrzyń wartości 

około 30 tysięcy złotych. 
Naczelnik Suchenck łącznie 

ze swym zastępcą komisa­
rzem Gałczyńskim zdołali 
ustalić, że łupy powędrowały 
na Okęcie do meliny znanegO 
pasera fdela Sochy. Skrzynie 
pojechany następnie 

wozami do Radomia, 
gdzie wszelki ślad zaginął. 

Pościgu za złodziejami podjął 
się jeden z najzdolniejszych 
współpracowników urzędu śled 
czego, starszy przodownik p. 
Henryk Lange. Po otrzymaniu 
lustrukcyj, zjawił się incognito 
w Radomiu i stwierdził, że 
skradziona herbata znajduje się 
u kupca Majera Wajcmana przy 
ulicy Rynkowej 7. 

Gdy jednak policja wkroczy 
ła do składu okazało się, (ź Waj 
cman w towarzystwie obcych 
mężczyzn wyjechał przed go­
dziną 

do Krakowa. 

M IO SPRIIB 35 M I H I I M 
10 osób skazano na 2—4 lat więzienia. 

Wilno. 18. 10. Wczoraj za-
T>ad! wyrok w procesie 35 ko­
munistów oskarżonych o dzia­
łalność antypaństwowa i o spi­
sek, zmierzający do oderwania 
ziem północno-wschodnich od 
Polski. 
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Z 35 oskarżonych. 13 zosta 
fo uniewinnionych. 12 otrzyma 
ło małe kary, obiete amnestją 
i aiesztem prewencvlnvm. Po­
zostałych 10 osób skazano na 
wfezlc&lt od lat 2 — 4. Wyrok 
przyjęli spokojnie. 

Automaty do sprzedaży znaczków 
i przyjmowania listów poleconych. 

Z Warszawy donoszą: 
Min. poczt i telegrafów zaku­

pić ma wkrótce dla urzędów 
pocztowych w większych mia­
stach nowe automaty 

dla obsługi publiczności. 
Są to automaty, sprzedające 

znaczkj pocztowe i przyjmują­
ce przesyłki polecone. 

Pierwsza w Polsce kobieta-sędzia 
do spraw przestępców nieletnich. 

Z Warszawy donoszą: 
W najbliższych dniach nastą­

pi nominacja pierwszej kobiety 

ha stanowisko sędziego w Pol­
sce. Kandydatka obejmuje sta­
nowisko sędziego dla nieletnich 

Szpieg niemiecki w Katowicach 
skazany na półtora roku więzienia. 

dokąd też o dzień wcześniej wy 
słane były wszystkie skrzynie. 

P. Lange nie stracił fantazji. 
Pobiegł do kilku uczciwych kup 
ców kolonialnych, pożyczył 250 
złotych, wynajął samochód i 
rozpoczął 

pościg za pociągiem. 
Różnica w czasie wynosiła 1 

f pół godziny. Chwilami auto 
wyciągało do 90 kilometrów.— 
Ostatecznie p. Lange przybył 
o tyle wcześnie, że mógł się u-
myć 1 zjeść śniadanie u Wencla 
„Pod Madonną". 

Przy udziale policji krakow­
skiej. Wajcmana 
aresztowano wprost w wagonie 
Zatrzymano też jego towarzy­
szów podróży: włamywacza 
Abrama Szrajbera, zwanego 
„Abuś-Pfjak" oraz" złodzieja.-
recydywistę Lejbę Rotkopfa. 

Wajcman miał w kieszeni 
frachty kolejowe na wysłane 
skrzynie. 

Paser Idei Socha również jest 
już uwięziony. Herbata wraca 
do Warszawy. 

nym o godz. 1-ej w poł. Na we­
zwanie kierownika Związku p. 
Kiermasza robotnicy zamierzali 
przejść demonstracyjnie do Wi ­
lanowa, lecz ze względu na 
sprzeciw kierownika komisarja 
tu pol., który oświadczył, że 
niema prawa dopuścić do de­
monstracji, obecni na wiecu ma 
femi grupkam udali się do Wila­
nowa, gdzie zebrali sic na placu 
przygotowanym do wiecu za 
zgodą tarządu fabryki. Jednak­
że do wiecu nie doszło pod na­
ciskiem napływu tłumu 

obstającego za strajkiem. 
Na żądanie kierownika eksp. 

Starostwa wiec został rozwią­
zany, ale robotnicy nie chcieli' 
opuście terenu fabrycznego. — 
Postawa tłumu wytworzyła s!? 
na tyle groźna, że policja zmu­
szona była najeżonemi bagueta," 
mi opróżnić teren fabryczny. —< 
Tylko dziekj zachowaniu zim­
nej krwj przez kierownika eks­
pozytury Starostwa, p. Miszew 
skfego 1 kier. komlsarjatu p. 
Chróścickiego 
zajście zlikwidowano pomyślnie 

Nad ranem były rozrzucane 
przed Wilanowem ulotki komu­
nistyczne. Policja jest już na 
tropie podżegaczy. 

X 

Pociągiem i sa­
m o l o t e m 

jedzie polska dele> 
gacja lotnicza 

na wystawę do Berl ina. 
Warszawa, 18/X. Dziś wie­

czorem wyjeżdża pociągiem do 
Berlina na międzynarodową wy 
stawę lotniczą 
delegacja wydziału lotnictwa 

w Ministerstwie Komunikacji. 
Druga część delegacji z pułków 
nikiem Filipowiczem uda się do 
Berlina 

samolotem 
na początku przyszłego tygo* 
dnia. 

X 

Dolary czy zwykle papierki? 
Likwidacja szajki aferzystów. 

Katowice. 18. 10. Wczoraj 
zakończyła się przed izbą kar­
na rozprawa przeciwko An­
drzejowi Dudkowi, kierowniko 
wi oddziału szkolnego przy 
Yolksbundzle. oskarżonemu 

o szpiegostwo wolskowe. 
Sąd skazał Dudka na rok i 

sześć miesięcy wiezienia oraz 
na pozbawienie go oraw oby­
watelskich na przeciąg 5-clu 
lat. 

Popierajcie przemysł kra jowy. 

Łódź, 18 października. Od 
dłuższego już czasu na jarmar­
kach 1 targach w Kaliszu 1 oko-
icy operowała szajka 

sprytnych aferzystów, 
która oszukiwała przyjezdnych 
wieśniaków. Oszuści zaopa­
trzeni w dolary reklamowe 
firm 1 przedsiębiorstw handlo-

CZARY 

następcą kata 
Maciejewskiego. 

Warszawa, 18/X. (Od wł. ko­
respondenta). Dotychczasowy 
kat polski Stefan Maciejewski 
z Poznania zrezygnował osta­
tecznie 

ze swego stanowiska. 
Następcą mistrza stryczka 

jest 
Antoni Wójcik 

Iz Jabłonny. Wójcik używa pod 
S z c z y t se n s a c j iłczas służby pseudonimu „Bra-

S « » p g . . . m I b 1 , _ un". Pierwszy samodzielny wy 

KANDAL w GENEWIE ° ™ ° £ L T ™ 
gdzfe dokonał egzekucji szybko 

bez błędu. 

DZIŚ OTWARCIE SEZONU ZIMOWEGO. 
Wielki uroczysty program! • • 

Dramat pełen sensacji salonowej i emocji. 

W roli głównej: A L F R E D A B E L 

wych wymieniali je na złotów­
ki. Wieśniacy nie znający o-
wych reklamowych papierków 
chętnie zawierali tranzację, tern 
bardziej, że oszuści ofiarowy­
wali dolary po cennie b. niskiej. 
Po pewnym czasie do policji 
Kaliskiej zaczęły napływać mei 
dunkł o oszukańczych tranzak-
cjach dolarowych. Aferzyści 
wyczuli zagrażające Im niebez­
pieczeństwo I zbiegli w okolice 
Obornik w Poznańskiem. 

Mimo to w dniu wczorajszym 
udało się ich ująć. 

Są to Marek Waksman, Szwarc 
Klijasz 1 Roszytala. 

Pomysłowych oszustów osa 
dzono w więzieniu do dyspozy­
cji władz sądowych. 

SKŁAD FUTER 
1 Z a k ł a d K u ś n i e r s k i 

J. S z w a r c m a n 
Naru towicza 42 tel. 66-31 

(sklep frontowy) 
polłca dołowa F U T R A damski* I me/ 
skie, oraz SKÓRKI poladyńczt «ri»«l-
ktego rodzain po cenach przyi tepny. t 
N A D O G O D N Y C H W A R U N K A C H . 
Obejrzenie nie obowiązuj, do kupna 

P. P. Krawcom udzielam rabatu! 



SMUTEK ŻYCIA POD MASKA 
WESOŁOŚCI. 

Słynny komik amerykański 
Burly popełnił samobójstwo z 

melancholjl. 

Dr. H E L L E R 
ulica Nawrot 2. 

Sneclallsta chorób skórnych I wcner. 
Przyjmuje od 10 r.. od 1—2 I 4 —& 
Panie od 4—5. Dla niezamożnych 

cenv lecznic. 
V -• • • l święta do z- 2 po pol 

Potrzebne tylko rirtynowaine sprze­
dawczynie do sklepu cukrów 1 cze­
kolady Oferty „Rutynowane". 

Tam,gdzie szumi wiatr „Przedwiośnia!... 
„Echo" przy zdjęciach do f i lmu według powieści Żeromskiego . 

Twór wielkiego pisarza w blasku „jupiterów". 

Nowy pretendent do 
tronu rosyjskiego. 

Po tem. gdy mi się udało 
być obecnym na arcvfrapują-
cych zdjęciach walk polsko-
bolszewickich w ..Czerwonym 
Borze", za specjalnym glejtem 
reżysera Szary przybyłem do 
pięknych dóbr pod Kockiem, 
gdzie odbywały sie dalsze zdję 
cia „Przedwiośnia". 

Moja Citroenka przywiozła 
mnie akurat w chwili, edy po­
łączone promienie dwunastu 
t. zw. „blend" (sztuczne reflck 
tory, skonstruowane z dykty, 
krytej srebrnym papierem), 
otoczyły świetlanym nimbem 
grupę ludzi przed pałacem, a 
piękny powóz zaieżdżał przed 
ganek. To do Nawłoci przyby 
wał Hipolit Wielosławski wraz 
ze> swym druhem. Cezarym 
Baryka. Z boku stoi operator, 
świetny fachowiec wiedeński 
Mars. z reka na korbce apara­
tu. Obok. wiecznie w ruchu, 
z tuba w reku. reżyser Henryk 
Szaro, asystent jego. M. Wa-
szyński i kierownik literacki 
oraz współautor scenariusza, 
Anatol Stern. Przed pałacem 
zebrało sie całe towarzystwo: 
wzruszona pani Wielosławska 
(Marcello - Palińska). Karolina 
(Modzelewska), szlachetny 
ksiądz (Dziewoński), bardzo 
nobliwy wuj (Kaczanowski), 
trzęsący sie z radości Macic-
junlo (Sapalski) I inni. Rozlega 
się głośna komenda, n. Szary i 
wszyscy zwracała pełne napie 
cia twarze ku zbliżającemu się 
powozowi. 

Czynie to samo 1 dopiero te 
raz zauważam i— przebóg — 
że drągal w liberii na koźle — 
to przecież sam Walter, które 

go aparycji mógłby śmiało po 
zadrościć najlepszy stangret 
dworski. A za nim. w żołnier­
skich szynelach leszcze — sie­
dzą Wielosławski i Baryka-
Mierzejewski i Zbyszko Sawan 
mroczny, jakby miał ieszce w 
oczach wizje śmierci oica (oj­
ca gra Jaracz!!). 

Oto zeskakują z powozu 
Scena powitania, 

cudownie naturalna i pełna 
wdzięku. A tymczasem Jędrek 
— Walter — pędzi do zebra­
nych na stronie fornali i dy­
ryguje jak kapelmistrz tą or­
kiestrą, która zaczyna trza­
skać z biczów, tak. że aż ko­
nie staja deba. 

Tymczasem mieiscowy stan 
gret poucza Waltera, żeby 
trzymał bat bardzici na sztorc, 
a dobroduszny olbrzvm z mi­
na skarconego sztubaka bie­
rze bat pomiędzy dwa paluchy 
ustawia go i nareszcie otrzy­
muje aprobatę oana Walerego. 
Teraz siada na kozioł i zakrę­
ca z taką fantązia. trzaskając 
z bata, że stoiacy obok arty­
ści wołają: „ I czemu ten Wal­
ter tylko sie marnuie w teatrze 
przecież 

to urodzony dorożkarz!" 
Bezpośrednio ootem odby­

wa się słynne spotkanie Ceza­
rego z I .aura na skrzyżowaniu 
dwu dróg. przedzielonych zie­
lonym wałem roślinności. Re­
żyser dmie w trabke. Wyjeż­
dżają na linijce z jedne! strony 
wzgórza Barvka i Wielosław­
ski. a z drugiei — Laura i Bar-
wicki. Następuje przypadko­
we spotkanie. Sawan jest o-
czarowany Laura - Gorczyń-

Powrót do prawych właścicieli. 

ska. która przecudownie wy ­
gląda w swej wytwornej ama­
zonce. Barwicki (Samborski) 
zdradza zdenerwowanie. Nie-
tylko zresztą Barwicki. Zde­
nerwowanie zdradza również 
piękna klacz p. Gorczyńskiej. 
Doskonała amazonka napróż-
no stara sie dać sobie z nią ra­
dę — i kiedy ją spina ostrogą, 
gorący koń zdziera tak ostro i 
gwałtownie, że oiekna pani 
spada przez jego łeb na ziemię. 
Rozlegają sie krzyki przeraże­
nia. Wszyscy rzucaia się ku 
ofierze wypadku. 

" I w tej chwili jestem świad 
kiem gestu, który unieśmiertel 
ni z pewnością nazwisko pięk­
nej artystki i złotemi zgłoska­
mi zapisze je w księdze histo­
rii .sztuki. Pierwsze bowiem 
słowa, jakie posłyszeliśmy, do 
biegając do pani Gorczyńskiej, 
brzmią — nie: ..Co sie ze mną 
dzieje?" lub: „Czv iestem ży­
wa?", ale: „Na miłość boską, 

co z moim melonem?" 
Bardziej, niż o własna całość, 
chodziło świetnei artystce o 
całość czarnego melona, który 
nosiła, a który na szczęście nie 
poniósł żadnego szwanku. 

O. kobieto, dzięki Gorczyń 
sklei, już nie „słabość" od dzi­

siaj będzie imie Twoie! ! 
Zmieniono konia. Dokonano 

zdjęć pierwszoplanowych. I ta 
scena została skończona. 

Teraz udaliśmy sie na obiad, 
gdzie artyści dokonywali nie-
mniejszych 

cudów odwagi. 

niż podczas zdieć. ..fasując" bu 
telki piwa z pod nosa arguso­
wemu dyrektorowi administra 
cyjnemu p. Markiewiczowi. Pa 
ni Modzelewska temi samemi 
rękoma, któremi dusiła wła­
sne dziecko w „Dzieiach grze­
chu", ściągała z kuchni pomi­
dory, które w Kocku sa cudów 
nego smaku i wraz ze swym 
mężem. o. Norblinem i red. 
Sternem przyrządzała sałatkę. 
1 długo chodziły wieści pomię­
dzy autochtonami o sałatce, 
przyrządzonej dnia onego 
przez p. Modzelewska... 

Tak powstaje ..Przedwio­
śnie" — twór geniuszu wielkie 
go pisarza, na którv z nie­
cierpliwością oczekuia tysiącz 
ne rzesze miłośników kina w 
całej Polsce. 

-X-

W Nowym Jorku dużo wrzawy 
narobiło wystąpienie niejakiego 
Dymitra Aleksandrowicza, k tó ry 
twierdzi, że jest synem A le ­
ksandra I I I i księżniczki Bach. 
matjew, wobec czego ma prawo 

pretendować do ty tu łu cara. 

Podkop pod istniejące traktaty. 

Rzymski kościół w Tunisie z 7 wieku, który w ciągu niemal tysiąca lat służył Arabom jako 
meczet, został zwrócony biskupowi w Tunisie. 

B, premjer angielski Mac Donald, przywódca Labour-Party — objeżdsa Europę w Celu przy­
gotowania rewizj i t raktatów pokojowych. 

PAWEŁ LACOUR. 

DORADCZYNI. 
Pod wielkieml kasztanami, 

których kiście różowych kwia­
tów wyglądają jak świeczniki 
na choince, śliczna pani Draisy, 
dwudziestopięcioletnia wdowa, 
zalotna w miarę, słuchu uprzej­
mie, a nawet ze współczuciem 
i wielką uwagą zwierzeń swej 
przyjaciółki Yvonny Blandel. 
Ta ostatnia, córka bogatych 
przemysłowców, miła i dobrze 
wychowana, jaśnieje świeżo­
ścią swoich osiemnastu wiosen. 

O młodość jej i posag ubiega 
się dwóch pretendentów: pierw 
szy z nich, Lucjan Michot, po­
siada poważne zalety przyszłe­
go rejenta; drugi, kapitan Dal-
malette bardziej błyskotliwy, 
niestety nie cieszy się dobrą 
opinją. Pomimo to, niewinne 
serce Yvonny skłania się do te­
go ostatniego. 

Rodzice jej, mniej olśnieni niż 
wystraszeni, stawiają jej — bez 
przymusu wszakże rozumny 
opór. Zachwiali jej postanowię 
niem. Przyszła więc, biedna 
mała, zwierzyć się pani Draisy, 
złożyć w jej doświadczone rę­
ce nici swego losu. Ujęta wdzię 
kiem iej uśmiechu i bystrością 

jej umysłu, ma młodą kobietę 
za osobę miarodajną, odznacza­
jącą się dobrym gustem. Pój­
dzie za jej radą. 

Wypowiedziała swoje zwie­
rzenia i zapanowało milczenie. 
Francina Draisy nie przerywa 
go: w melancholijnej zadumie 
zwróciwszy się ku przeszłości 
zapomina o obecności Yvonny. 
Jej doświadczenie! — Młoda 
dziewczyna bowiem wymówiła 
ten wyraz — o tak, posiada 
doświadczenie, posiada go, nie­
stety, za wiele.. Oszakana 
przez fałszywe uczucie, zranio­
na w swej dumie, zrazu szuka­
ła we flircie, jeśli nie zapomnie­
nia, w każdym razie ogłusze­
nia swego bólu. Próżne usiło­
wania, które mogą odurzyć, 
ale nie wyleczyć, kochające 
serce. Cierpiała z powodu nie­
wierności męża aż do chwil i ; 
gdy śmierć jego wypadkowa 
położyła kres jej zazdrości i 
zerwała jej okowy. 

Zostawszy wolną, postano­
wiła pierwsze lata żałoby spę­
dzić zdała od Paryża, w ma­
tem miasteczku rodzinnem, 
wśród drogich wspomnień swe 
go dzieciństwa. Rada była z 
tej decyzji: w ciszy prowincji 
zaznała ukojenia i uspokojenia. 
Minęły dwa lata, dalekie są 
ciemne godziny, poco wspomi­

nać o nich? Chyba po to tylko, 
by oszczędzić Yvonnie podob­
nych przeżyć.'. 

Kończy swą przemowę sło­
wami: — „Droga moja przyja* 
ciółko, los twój stanie się po­
dobny mojemu, jeśli wyjdziesz 
za czarującego i zbyt pięknego 
kapitana, niestałość którego 
jest znana, a przygody miłosne 
— liczne. Jest to uwodziciel 
najniebezpieczniejszego gatun­
ku, typ tego, co zwie się pospo­licie donżuanem, mówię ci o 
tem na podstawie znajomości 
życia. Miałam nieraz sposob­
ność rozmawiania z nim, po­
wiem ci nawet otwarcie, że za­
leca się do mnie, co nie ma żad­
nego znaczenia, bo zaleca się 
do wszystkich kobiet; zdecy­
duj się więc bez wahania na 
Lucjana Michot. Jest mniej po­
nętny, godzę się na to, egzy­
stencja twoja u jego boku bę­
dzie mniej świetna ale zarazem 
wolna od burz i niepokoju, a 
żyć w ufności, w spokoju dni, 
choćby nawet jednostajnych, 
to jest właśnie prawdziwe 
szczęście, wierz mi, drogie 
dziecko!" 

To zdanie kobiety rozumnej 
godzi się zanadto ze zdaniem 
własnych jej rodziców, ażeby 
nie zatriumfować nad waha­
niem oowaźnei młodej panny. 

Rzuca się impulsywnie w ra­
miona swojej starszej przyja­
ciółki, dziękując jej, a ta ostat­
nia jest także wzruszona i, ro­
niąc kilka łez, obiecuje sobie 
usunąć pięknego oficera. Nie 
będzie to trudne, zresztą. W 
ostatnich dniach był mniej gor­
liwy, zdając sobie zapewne 
sprawę ze swego niepowodze­
nia. 

Obecnie, w ciepłym ogrodzie 
pełnym zapachu kwiatów, Fran 
cina została sama. Przywołuje 
do pamięci i powtarza mądre 
słowa: „żyć w ufności, w spo­
koju dni, choćby nawet jedno­
stajnych, oto prawdziwe szczę­
ście, praw-dzi-we szczę-ście". 

Kwiat kasztana, opadając z 
kiści, jak różowe skrzydło, w 
przelocie musnął twarz młodej 
kobiety jakby pieszczotą 
Dreszcz przeszedł ją całą 

Słychać kroki na żwirze... 
Jeszcze jedna wizyta. O! ka­
pitan Dalmalette. Wie o przy­
jaźni, która ją łączy k. Yvonną I 
przychodzi zapewne prosić ją o 
pomoc i poparcie w swojej spra 
wie, którą tak stanowczo roz­
strzygnęła przed chwilą. Myśl 
ta wywołuje rumieniec na jej 
oblicze. y 

Kapitan, krorego uwagi nie 
uszło jej zmieszanie, poczuł się 
ośmielony. Przytłumia blask 

swego spojrzenia, rozpływa się 
w tłumaczeniach co do celu 
swej wizyty i mówi o wszy-
stkiem, za wyjątkiem panny 
Blondel. I nagle rozmowa 
schodzi na tory bardziej poufa­
łe, przyjmuje ton bardziej czu­
ły. Dalmalette wyznaje swoją 
miłość i żąda wzajemności. 

Młoda wdowa oburza się i 
mówi z surową miną-: 

— Pragnie pan przygody mi­
łosnej i odważa się zapropono­
wać to mnie. Panie! Jak pan 
śmie! — 

Kapitan protestuje z zapałem 
i zapewnia, że szacunek jego 
równa się jego uczuciu, a po­
tem dodaje: 

— Jest pani wolna przecie, 
żałoba jej się skończyła. • Nic 
chyba nie staje rta przeszko­
dzie, abym mógł prosić o rękę, 
pani. Czynię to pokornie.'/?ale* 
z gorącą prośbą. 

— A Yvonna?... . \ •• 
— O! panna Blondel.jest-bar­

dzo miła. Podobała mi się na-. 
Wet chwilowo. — odpowiadaj 
Dalmalette bez zaambarasowa-
nla, — ale od czasu, gdy mia­
łem zaszczyt i szczęście poznać 
panią, widywać ją częściej i 
rozumować z nią szczerzej, co-
za różnica? Panna Blondel prze 
stała istnieć dla mnie i pozna-1 
lem swoje istotne pragnienia. 1 

Jest pani wymarzoną żoną dla 
mnie, zostanie pani jedyną ko­
bietą całego mego życia. Zale­
ży tylko od pani postanowić o 
tem nieodwołalnie 1 na zawsze. 

O, czarujący uroku słów. 
słów pieszczotliwych, kłamli­
wych i szczerych zarizem, któ 
rych groźną potęgę przed chwl 
lą zniweczyły inne, rozumne 
słowa. Czyżby napróżno? 
Szemrzą jeszcze w powietrzu 
przesiąkniętem zapachem cze­
remchy. Pani Draisy słyszy 
ich echo we własnych uszach. 
Z jej ust wyszły przecie, ale 
jakże są dalekie i jakże wydają 
się-Obce t • 

Dalmalette 1 pochylił się ku 
niej. Blask jego oczu ogarnia, 
przyciąga, olśniewa/doradczy-
nję. • Głos jego nalega, rozka-
iZU^y+WhfjajJ ''ifcFr.anelno! po­
wiedz, że ' się "zgadzasz, po­
wiedz, że kochać mnie będziesz 
że spróbujesz mnie pokochać!" 
• Pani..'Dcaisy drgnęła. Pro­

s tu je . I s le^ Twarz je j : zmieniła 
swójtwyraz. Co ' za "nadzieja, 
jakaż -adość. jakiż entuzjazm 
odrodziły ją znienacka. Jest że 
to urok czy wiara? *. 

— Tak, spróbuję, — rzekła., 

Tłum. L. M. 
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Ani żółwia, ani grobli! 
Mały statek rybacki, znaj 

'dujący się na polowie ryb w 
okolicy wyspy Błock, powra­
cając z wyprawy, napotkał 

olbrzymiego żółwia. 
Na zlecenie kapitana, spuszczo 
no sieci 1 po licznych trudach 
wydobyto olbrzyma morskie­
go, wagi przeszło 550 funtów. 
Kilkunastu ludzi wyciągało go 
z mozołem na pokład. 

Według opinji rybaków, od 
szeregu lat nie udało się zło­
wić tak wielkiego okazu. Za­
nim jednak zdołano żółwia za­
bezpieczyć, wskoczy! on do 
wody wraz ze sznurem a wsku 
tek zapadającego zmierzchu, 
nie można go było ponownie 
wydobyć na pokład. Zarzuco­
no przeto olbrzymowi morskie 
mu 

pętlice z grube] liny 
1 w ten sposób postanowiono 
przyholować żółwia do brze­
gu. Po kilku godzinach — sta­
tek przybił wreszcie z cenną 
zdobyczą do lądu. 

W przystani przymocowa­
no żółwia do wielkiej grobli, po 
czem rybacy udali się po spe­
cjalne narzędzia celem wydo­
bycia zwierzęcia z wody. Ody 
po kilku godzinach powrócili, 
nie zastali jednak ani żółwia, 
ani grobli, która razem z nim 
popłynęła na pełne morze. O-
becnle rozesłano do wszyst­
kich statków rybackich \ straż 
nic komunikaty, wzywające do 
zatrzymania grobli płynącej na 
powierzchni morza. 

Za pochwycenie żółwia wy 
znaczono 

wysoką nagrodę. 
Osobno wysłano w pościg za 
żółwiem cały szereg statków 
rybackich. Według lnformacyj 
podanych przez kilka okrętów 
strażniczych widziano płynącą 
groblę na północy. Największe 
szanse odszukania zbiegłego 
olbrzyma morskiego, 

mają hydroplany. 

Niezwykły dowód siły. 
Pozostaje wreszcie jeszcze grobla. Rybacy z wielkiem za-

ewentualność, że żółw mógł interesowaniem śledzą dalszy 
się uwolnić z lin i podążyć swo bieg pościgu"za żółwiem, który 
bodnie w innym kierunku, niż okazał tak niezwykłą siłę. 

Tytoń w beczkach od łoju. 
Niesumienny kapitan okrętu. 

Ze Starogardu donoszą: 
Kapitan okrętu Jan Nagór­

ski do spółki z Franciszkiem 
Buchnerem i Janem Smarzew-

skim trudnili sie od dłuższego 
czasu szmuglem tytoniu z Gdań 
ska do Warszawy. Niecny ten 
proceder 

Dziś premjera.' Dziś premjera! 
• • w 

monumentalnego filmu o niewidzianej dotąd precyzji zdjąć wytwórni Fox Film T-wo 
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Potężny dramat w-g noweli Feliksa Risenberga. Reiyserja Allan Dwana. 

W roi. gł. rasowo-piękny, słynny GEORGE 0'BRIEfl i urocza i pikantna VIRGINIA VALLI 
Wielka orkiestra symfoniczna pod dyr. TEODORA RYDERA. Początek przedstawień o godz. 4 p. p., 

l o g. 12-ej w pol. ostatniego seansu o godz. 10 w. Ceny miejsc na pierwszy seans 
lo 3-ej pp. wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. zł„ w sob. i niedziele od 

Strzał rewolwerowy w samochodzie. 
Śpiewak i tancerka. 

W czasach ostatnich optnja 
Paryża poruszona została cie­
kawą i dramatyczną sprawą, 
która znalazła się na wokan­
dzie trybunału. 

Oskarżony 21-letni Maury­
cy Lelait opuścił przed pe­
wnym czasem dom rodzicielski 
1 udał się do Paryża, gdzie pra 
cował zraiu jako robotnik 

w jednej z fabryk. 
Wkrótce jednak odkrył swoje 
prawdziwe powołanie: oto po­
winien poświęcić się Muzie. 
Muza, którą wybrał, należała 

Rewolwer bandyty przy 
piersi policjanta. 

Walka na śmierć i życie. 
Z Poznania donoszą: 
Nocy onegdajszej dokonano 

włamania u ks. proboszcza Sro 
ki w Uożęcicach w powiecie 
koźmińskim. Nieznany włamy­
wacz skradł sweter i zegarek. 
Dochodzenia powierzono poste­
runkowemu Łukaszewskiemu, 
który w czasie wieczornego po 
trolu natknął się w pobliskich 
Gałązkach na nieznanego osob­
nika. 

Przy legitymowaniu nteznajo 
my rzucił się na posterunkowe­
go, który, odpierając napad 
silniejszego fizycznie bandyty, 
zdołał nałożyć mu kajdanki 1 u-
siłowal podprowadzić napastu­
jącego bliżej domów mieszkal­
nych, aby zawezwać tam po­
mocy. 

Bandyta przeczuwając wido­
cznie zamiary Łukaszewskiego 
wolną ręką szybkfm ruchem 
wydobył z kieszeni rewolwer 
f przyłożył go do piersi zasko­
czonego zajściem posłerunkowe 
go. 

W decydującej chwili broń je 
'dnak zawiodła, gdyż rewolwer 
się zaciął. Rozpoczęła się wal­
ka na śmierć i życie, w czasie 
której fizycznie słabszy Łuka­
szewski zdołał wprawdzie wy­
trącić bandycie broń, lecz nie 
tu.'..' siły, aby gó 

przytrzymać I obezwładnić. 
Bandyta począł uciekać, a po 

sterunkowy Łukaszewski sirze 
lii za nim trzykrotnie, chybia­
jąc z powodu ciemności. Pościg 
był niestety bezowocny. 

Bandyta jest osobnikiem bar­
dzo niebezpiecznym, nazywa 
się podobno Mieczysław Grze ; 

gorzewski i jest prawdopodob­
nie identyczny ze sprawcą licz­
nych kradzieży w powiecie go 
styńskim. 

Za zbiegłym zbrodniarzem 
wszczęto energiczny pościg. 

Zebrania 
kontrolne. 

Jutro, t. J. w piątek, dnia 19 
b, m. winni się stawić przed ko­
misją kontrolną nr. 1, urzędują­
cą przy ul. Leszno nr. 9 wszy­
scy mężczyźni rocznika 1888, 
zamieszkali na terenie IV komi­
sariatu P. P., których nazwiska 
zaczynają się na litery I, J, K, 
L, Ł, M, N, O, przed komisją 
kontrolną nr. 2, urzędującą przy 
ulicy Nowo * Cegfelnianej nr. 51 
winni sJę stawić wszyscy męż­
czyźni rocznika 1900. zamiesz­
kali na terenie IVkomisarjatu P. 
P. o nazwiskach na litery I, J, 
K, L, Ł . M, N, O. 

Migi.*! X 1 

Posiłek podczas pracy. 

W Skandynawii ludzie nie mogą się obyć bez kawy — po­
dobnie jak w Rosji bez herbaty. Podczas pracy przewidy­

wana iest orzerwa na wvDicie filiżanki kawy. 

do podkasanych, bowiem mło­
dociany artysta produkował 
się z problematycznem zresztą 
powodzeniem na podrzędniej­
szych scenkach. 

Tworzyć i odtwarzać kuple 
ty jest rzeczą piękną, ale jesz­
cze piękniejszą wydala się M. 
Lclaifowi 

działalność pedagogiczna. 
Założy! tedy szkołę dla śpie­
waków estradowych, wynajął 
piękny lokal i.... stwierdził, że 
konieczną jest dlań rzeczą po­
siadanie pianina. Kupił tedy je 
dno i drugie na raty, wystawia 
jąc weksle z podpisami swego 
nieboszczyka dziadka, kupił 
wreszcie duży fortepian i przed 
uregulowaniem należności 
sprzeda! go, jako, że gotówka 
koniecznie mu była potrzebna. 
Tak wiec miał piękny lokal, pie 
niądze i młodość, nic więc dzi­
wnego, że gdy zdobył jeszcze 
serce pięknej tancerki Łucji 
Longchamp, uważał się za czło 
wieka 

w pełni szczęśliwego. 
Wkrótce jednak nie wystar 

czyły już zakochanemu mło­
dzianowi krótkie tete-a-tete w 
restauracjach i hotelach. Zaprą 
gnąl zamieszkać wraz z uko­
chaną, tern bardziej, iż doszła 
do jego wiadomości nieco swa 
wolna konduita jego Dulcynei. 

Pewnego tedy dnia, pod­
czas przejażdżki automobilem 
jął czynić swawolnej Luci wy ­
mówki z powodu jej niewierno 
ści i zażądał, aby zamieszkała 
u niego. Jednak piękna tancer­
ka nie chciała się pozbyć swo­
body I wydrwiła bezlitośnie 
czułego adonisa. Wówczas 
krew zagotowała się we wzgar 
dzonym. Dobył rewolwer 1 
przyłożywszy lufę do skroni 
przerażonej tancerki 

pociągnął za spust. 
Padł strzał i tancerka zalana 
krwią osunęła się martwa na 
poduszki samochodu. Wów­
czas nieprzytomny z rozpaczy 
młodzieniec skierował rewol­
wer ku swej skroni. Natych­
miast prawie zastosowane za­
biegi lekarskie przywróciły go 
do życia mimo bardzo ciężkiej 
rany, ale tancerki nie zdołano 
uratować. Gdy po powrocie 
do zdrowia poddano denata ba­
daniom, odrzekł: 

— Kochałem ją całą duszą 
i wolałem zabić ją i siebie, niż 

widzieć ją codzień w objęciach 
Innego kochanka! 

Wtedy w samochodzie wy­
drwiła mnie tak okrutnie, iż 
straciłem panowanie nad sobą! 
Nie mam nic więcej na swoją 
obronę! — zakończył. 

Dramatyczna ta sprawa zna 
lazła swój epilog przed trybu­
nałem paryskim. Maurycy Le­

lait zasiadł na ławie oskarżo­
nych pod zarzutem morder­
stwa, sfałszowania weksli i 
przywłaszczenie sobie 

trzech fortepianów. 
Dzięki zręcznej obronie swe 

go adwokata p. Campinhi zo­
stał winowajca skazany tylko 
na 5 lat więzienia 1 100 fran­
ków kary. 

Zawsze ma odpowiedź. 

uprawiali na wielka skale. 
W aferę przemytnicza zamie­
szanych bvło jeszcze kilkanaś­
cie osób. Niesumienny kapitan 
okrętu prowadził taiemnicze 
machinacje z urzędnikami cel­
nymi w Gdańsku, z ich to po­
mocą szmuglował tvtoń na rze 
cznych okrętach towarowych 
Wisłą do Warszawy. 

Szwarcowany tytoń ukry­
wała załoga okrętowa w 

beczkach od łoiu. 
umieszczając ie nod nokfadem. 

Tylko przypadkowi zawdzię­
czać należy zdemaskowanie 
groźnej szajki szmuglersklej, 
która pracowała reka w rękę z 
edańskiemi władzami celneml. 
Patrolująca straż celna w Che! 
mnie spostrzegła tvtoń w jed­
nej z beczek od łoiu nie dość 
szczelnie zamknięte!. 

Przeprowadzona rewizja da 
ła nadspodziewane rezultaty. 
Wyrokiem izby karno-skarbo­
wej przy sadzie okreeowym w 
Starogardzie został olbrzymi 
adunek tytoniu skonfiskowany 
na rzecz Państwa, ponadto ka 
pltan okrętu Buchner I Sma-
rzcwskl zostali skazani na za­
tracenie grzywny w kwocie 
25890 zł., względnie na karę 
wiezienia licząc ieden dzień za 
każde niezapłacone 20 zł. 

Trzej inni oskarżeni, a mia­
nowicie: Feliks Twardo, Fran­
ciszek Smarzewsl.l ł Franci­
szek Kaczorowski zostali z brą 
ku dostatecznych dowouów 

uwolnieni. 

Sędzia i — I co z wami zrobić ? Jut widzę was po raz 
30-ty na ławie oskarżonych. 

Recydywista i — A może by tak maleńki jubileusz, 
panie sędzio? 

Urząd pocztowy na dachu świata. 
Phan Jong. 

Urząd pocztowy w mlejsco 
wości Pharl Jong w Tybecie, 
jest bezwątpicnia najwyżej po 
łożonem 

biurem nocztowem 
na świecie. Mieiscowość ta 
bowiem położona Jest 3877 m. 
luul poziomem morza, zatem 
przeszło 1000 m. wvżej niż 
szczyt Gerlachu. 

Jak wiadomo, stolica Tybe 
tu, tajemnicze I święte miasto 
Lassa, zostało przed kilku laty 
połączone z Indiami linią tele­
graficzną, przechodząca przez 
Himalaje i stanowiące jedyną 

drogę, na które! .wnika kultura 
europejska do stolicy Dalaj La­
my. 

I Linja biegnie przez niedo­
stępne prawie wawozv i prze 
łęcze górskie, stacie zaś tele 
graficzne umieszczone są prze 
ważnie w starych klasztorach 
rozsianych na tvm t zw. przez 
krajowców „Dachu Świata". 

Najwyższa taka stacja Jest 
właśnie Phari Jone. będącą 
równocześnie 

ważnym urzędem poczto­
wym. 

Kioski z zegarami zostały wpro 
wadzone w miastach angiel­
skich dla punktualnych synów 

Albionu. 

-XX-

Cenne wykopaliska. 

Pod Ostendą wykopano w piasku nadbrzeżnym rzymski okręt wojenny, który swego czaau 
służył Drawdobodobnie do podkoju Brytanji. 

Najdroższa 
śpiewaczka świata. 

22-letnia amerykańska śpie­
waczka Mf r ion Talley otrzy. 
muje w operze Metropolitan 
w Nowym Jorku rocznie stałej 
płacy miljon złotych za każdy 

występ. 

REJESTRACJA 
rocznika 1908. 

Jutro winni się stawić męż­
czyźni rocznika 1908. zamiesz­
kali w obrębie IV komfsarjatu 
P. P. o nazwiskach na litery M. 

IN. O, P. K. S. 
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Zgon nadwornego dostawcy kobiet. 
Kara za Izy matek i przelaną krew ojców. 

Nazim Basza, były szef od­
działu akwizycyjnego sultań-
skiego haremu, zmarł 

w największej nędzy, 
w Bagdadzie. Na skutek ma­
chinacji wrogów Nazim basza 
został jeszcze przed rewolucją 
miodoturecką zesłany do Bag­
dadu, potem przyszedł Enwcr 
basza, wojna światowa, po­
dział Turcji, państwo Iraku i 
republika turecka. Teraz nikt 
już nie troszczył się o starego 
baszę, który żył z jałmużny, 
dawanej mu przez jego 

byłego służącego. 
Ktoby tam jeszcze pamiętał, że 
Nazim odgrywał kiedyś w Tur 
cji wielką rolę? Że był bogaty 
I potężny? Że wpływ jego był 
miarodajny we wszystkich 
kwestiach wysokiej polityki 
personalnej? 

Nowe pokolenie ma teraz in 
nc troski, a starzy baszowie, 
którzy po upadku Stambułu 
znaleźli schronienie w Bagda­
dzie, oddawna już zerwali 
wszelkie stosunki z Nazimem. 

Nietylko dlatego, że był u-
bogi, ale głównie dlatego, że 
nędzę jego uważano za 

sprawiedliwa karę Ailaha. 
Była to zemsta przenaczenia 
za nieszczęsne ofiary, zrozpa­
czone matki i sprzedane lub u-
prowadzone córki. 

Przez dwadzieścia lat Na­
zim był rzeczoznawcą i eksper 
tem we wszystkich kwcstjach 

kobiecej piękności. 
Wciąż jeździł po wszystkich 
prowincjach obszernego pań­
stwa otomańskiego, jeździł 
prędko I niecierpliwie, prześlą 
dowany przez jedną myśl, by 
wynaleźć nową rozrywkę dla 
nudzącego się sułtana. Kaso­
we czerkieski, pełne tempera­
mentu Ormianki, piękne Gre-
czynki ze Smyrny, Egipcjanki, 
jakby z bronzu odlane — naj­
rzadsze i najdoskonalsze okazy 
piękności kobiecej przywoził 
Nazim ze swych podróży. 

Pracował niewidzialnie 1 
prędko, a zawsze próbował 
przedewszystkiem niezawod­
nego środka — bakpzyszu. Ale 
gdy się nie udawało, a rodzice 
byli #uparai, albp podburzona 
przez ofiary ludność się bun­
towała, nie wahał się Nazim 

używać siły zbrojnej, 
a zwykłą odpowiedzią na sta­
wiany opór była rzeź okrutna 
i krwawa. 

Nazim miał rozsianą po ca­
łym kraju armję urzędników i 
pomocników. Naczelnicy władz 
miejscowych WallPowie I Kal-
makanowis — zmuszeni byli 
prowadzić 
listę wszystkich pięknych ko-

blet 
w swoim okręgu a być może, 
że w starej Turcji rejestr ten 
był jedyną księgą urzędową, 
prowadzoną regularnie i dokła 
dnie. Ale stary Nazim dostar­
czał nietylko dla sułtana. Miał 
on także przyjaciół i sługi. Je­
żeli nos był o milimetr za długi 
albo stopa o milimetr szersza 
niżby to się podobało sułtano­
wi, darował kobietę zaprzyjaź­

nionemu baszy oddanemu bejo 
wi, lub zaufanemu słudze. Z 
gorączkową niecierpliwością 
oczekiwał dwór, poczynając 
od sułtana do ostatniego ofice­
ra gwardjl, powrotu Nazima. 
Zapominano wtedy o polityce, 
o Anglikach, o Ormianach, o 
powstaniach i głodzie, panują­
cym w kraju, pamiętano tylko 
0 żywych podarunkach cesar­
skiego dostawcy. 

Im bardziej Nazim kształcił 
się w smaku i im więcej miał 
powodzenia, tem większy był 
jego wpływ i szczodrzejsze 
wynagrodzenie. Został beiem, 
potem baszą; ze strony zarzą­
du finansowego przyznany 
miał nieograniczony kredyt, a 
ministrowie ubiegali się o jego 
łaskę. 

Lecz pośród tego bogactwa 
1 potęgi Nazim był najnieszczę­
śliwszym człowiekiem na świe 
cie. On, który ciągle stykał 
się bezpośrednio z najdoskonal 
szą pięknością kobiecą, nie 
mógł nigdy doświadczyć rozko 
Szy i rozczarowań miłości. Był 
eunuchem. 

„Świat Jest szalony", zwykł 
był mawiać, „świat się kręci 
tylko koło kobiety, wszystko 
żyje tylko dla kobiety, tylko ja 
dzięki Bogu, nie biorę udziału 
w tym 

tańcu obłąkanych. 

Kiedy potem w Bagdadzie 
pozostał bez środków do życia 
stracił jedyną rację bytu. Bo­
gactwo i życie beztroskie było 
dotychczas jedynym jego trium 
fem wobec dzikich, niezrozu­
miałych mężczyzn, a teraz 
zmuszony był żebrać codzierr=-
nie u swego byłego sługi, by 
utrzymać się przy życiu. W 
ostatnich miesiącach przed 
śmiercią 

wparł/ w obłąkanie. 
Bluźnił Bogu i ludziom I opo­
wiadał wszędzie, że utrzymuje 
stosunek miłosny z młodą, pięk 
ną kobietą z najlepszych sfer 
Bagdadu. 

Aresztowanie znanego adwokata 
za oszustwa czekowe. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj W godzinach popo­

łudniowych aresztowano w ka­
wiarni „De la Paix" 

znanego adwokata 
dr. Natana Korkesa, który stale 
mieszka w Wiedniu, chwilowo 
jednak przebywając we Lwo­
wie, zamieszkał w hotelu Geor-
ge'a. Dr. Korkesa aresztowano 
za puszczanie w obieg czeków 
bez pokrycia. M. in. dał on wła­
ścicielowi restauracji przy uli­
cy Jagiellońskiej Fliesserowi 

czek na zł. 700 
na P. K. O. w Warszawie. — 
Gdy Fliesser odesłał czek do 
wypłaty oświadczono mu, że 
czek ten niema pokrycia. Flies­
ser nie podejrzewając podstępu, 
udał się do dr. Korkesa, który 
dał mu inny czek na Warszaw­
ski Bank Dyskontowy, a gdy i 
tam oświadczono Fliesserowi, 
że dr. Korkes w banku tym nie 
ma otwartego konta, Fliesser 
zawiadomił o całej sprawie po­
licję. W chwili, gdy wdrożono 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cealelnłana 43. teł. 41-32. 

Soeclnllsta chorób skornvch. wene­
rycznych I moczonlclowych. Naśwle 

lianie lampa kwarcowa. 
Dla pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przvlmule od eodz. 8—10 I od 5—8. 

Dr. med. 

S T U P E L 
Sikolnn 12. 

Choroby włosów skórne, wen. ryc ine 
I mociopłciowa. Naświetlania lampą 
kwarcową 1 prom. Roentgena ( e k * « -

maty nowotwory złośliwe) 
Priyjmuja od 6—9 wtecs.. w niedi ł . lc 

od 3—6 po pol, 

W beczce dookoła świata. 

Czterej bracia Wolf z Heidelberga wykonal i kopję słynnej 
beczki i wyruszyl i z nią w podroż dookoła świata. 

KRATECZKI. 
I 

Urzędnik na cudzym materacu. 
Kłopoty gospodyni d o m u . 

Niniejsze krateczki poświę­
cone bedą materacowi. Tak 
Jest! materacowi, którego to 
sprzętu używa sie do spania! 
Są ludzie którzy nu. wolą t. 
zw. piernat albo inna mlęciut-
ka pościel, ale ci moicm zda­
niem bardzo źle czvnia. Mięk­
ka pościel bowiem czvni czło­
wieka zniewieściałvm i niedo­
łężnym, osłabia w nim wolę, 
natomiast materac badź wy­
pchany włosiem badź na sprę­
żynach nie Jest ani zbvt twar­
dy ani zbyt miękki i dobrze 
wpływa na usposobienie czło­
wieka; gdy wstaie rano, czu­
je się rzeźki. dziarski i zdrów. 
O wiele zdrowsi jednak są ci 
ludzie, którzy na leszcze bar­
dziej twardem łożu svoiają np. 
Japończyk śpi na cienkiej ma­
cie rozłożonej na podłodze i 
czuje się doskonale: żołnierze 
również nie sypiała na pu­
chach. Jeno na twardych pry­
czach a jak sie czuta? Pysznie. 
Zresztą miękkie czv twarde po 
słanie — to rzecz przvzwycza 
ienla. Ogromna większość lu­
dzi na świecie korzysta z ma­
teraców. A wiec niech żyje ma 
terać. 

WOJSKOWY SUBLOKATOR 
Zapytacie mnie. czemu wy 

pisuję takie hymny pochwalne 

na cześć materaca? Okazję po 
temu dała mi szlagierowa a-
wantttra materacowa, która 
wydarzyła sle w mieszkaniu 
niejakiej pani Kruoczakowej. 
Pani Krupczakowa. zamieszki! 
jąca przy ulicy Targowe! 27 
miała sublokatora. Sublokato­
rem tym był pewien wojsko­
wy. Sprowadził sie on do pani 
Krtipczakowej w r a z z w ł a ­
snym mątcnjcjyn. Po pewnym 
czasie wyjechał z Łodzi, a ma 
terać pozostawił, oświadcza­
jąc, że wróci jeszcze kiedyś. 
Czas mijał, a woiskowy nie 
wracał. Poco pokoi ma stać 
pusty? — pomyślała oani Krup 
czakowa — i wynaieła go mło 
demu człowiekowi Antoniemu 
Stasińskiemu. Wobec tego. iż 
młodzieniec nie miał własnej po 

ścieli przeto Kruoczakowa da­
ła mu do dyspozvcii materac i 
poduszkę, kołdrę sublokator 
miał swoia. prześcieradło też. 

I mieszkało mu się przez pa­
rę miesięcy, jak u Pana Boga 
za piecem. Spał doskonale na 
cudnym materacu. Wstawał 
codziennie rano wypoczęty i 
świeży i chyżo biegł do biura. 

POWRÓT. 
Lecz oto idylla ta skończyła 

się, ponieważ pewnego dnia 
wrócił wojskowy. Pragnę u 

pani ponownie mieszkać —• o-
świadczył Krupczakowej. Nie­
wiasta, która czuła dziwną .sła­
bość do wojskowego i pragnęła 
by u niej mieszkał. Miała Jesz­
cze jeden pokój wolny, lecz w 
pokoju tym nie było pościeli. 
Udała się tedy do swego sublo­
katora niby owego urzędnika 
Antoniego Stasińskiego i oznaj­
miła, że zabiera mu materac, 
który jest własnością wojsko­
wego. P. Stasiński bardzo się 
zdziwił a następnie oświadczył 
że siennika nie odda, ponieważ 
wynajął pokój wraz z pościelą. 
I odtąd zaczęła się Sodoma i 
Gomora. P. Krupczakowa czy­
niła wszelkie próby wydostania 
materacu, co się jej jednak nie 
udało. Wreszcie wpadła na 
pomysł: dorobiła klucz do 
drzwi pokoju Stasińskiego i usi 
łowała materac wynieść. Trze 
ba trafu, że na tę właśnie chwi­
lę nadszedł p. Stasiński, który 
tego dnia wrócił wcześniej z 
biura. Wywiązała się rozpa­
czliwa walka o materac. Zwy­
ciężył naturalnie p. Stasiński, 
jako mężczyzna. W zacietrze­
wieniu walki posunął się tak 
daleko, że pobił dotkliwie Krup 
czakową. Awantura wynikła 
niebywała. Cały dom, jak to 
się mówi był na jednem miej­
scu. Materac został przy p. 

Stasińskim, zaś rozżalona i o-
burzona wniosła przeciwko sub 
lokatorowi skargę do sądu po­
koju o pobicie. 

KARA. 
Sprawa znalazła się na wo­

kandzie sądowej w dniu wczo­
rajszym. I znowu od A do Z 
powtórzona zosta!a..bistorja z 
materacem, w rezultacie p: 
Stasiński, został skazany, na 50 
złotych grzywny. 

W dalszym ciągu p. Stasiń­
ski mieszka w swym pokoju 1 
spi na cudnym materacu. P. 
Krupczakowa musi obecnie 
dla wojskowego kupić nowy 
materac za swe własne pienią­
dze. 

Ładny kwiat, co? 
Sa-wlcz. 

— x — 

Dr. med. 
P. Markowicz 

powróciła. 
Priyimui* Piotrkowska 124, U l 69—35 
od 3 do 7, w niedi . 1 swleU 11 — 1 
Choroby skóry 1 włosów. Leczeni , 
defektów cery. masate, . lektroterapja' 

Gabinet Kosmetyczny. 

przeciwko dr. Korkesowi docht 
dzenia. zgłosili się innf poszko­
dowani, a m. in. dzierżawca ho­
telu George'a Borowski f właś­
ciciel restauracji przy ul. Leg­
ionów Zehngut, których dr. Kor 
kes w podobny sposób oszukał. 
Wczoraj naskutek tych donie­
sień dr. Korkesa 

aresztowano. 
Dr. Korkes w gmachu policji 

począł się awanturować, a wre 
szcie wykorzystał moment nie­
uwagi wywiadowców, którzy 
go aresztowali f zbiegł. Na mia­
sto wysłano kilka patroli wy­
wiadowczych, które poszukują, 
dr. Korkesa. Aresztowanie zna­
nego adwokata pod zarzutem 
pospolitego oszustwa wywołało 
w sferach prawniczych we Lwo 
wie 

ogromne poruszenie. 

LECZNICA. 
G A . LEKARZY S P E C J A L I S T Ó W 

B I N E T D E N T Y S T Y C Z N Y 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pab]a..'-klch) 
przyimuje chorych w chorobach 
wszystkich' specjalności od g. 10 ra-
n-> do 7-el ^o poL Szczepienie ospy, 
analizy (moczu, kalu, krwL plwo­

cin etc.) operacie. opatrunkL 
Porada 3 złote. 

1 Wfzyty na mieście —* 
Zabiegi ' -eracje od umowy. I ' . le -
le świetlne. Naświetlania lampą 
kwarcową. Roentgen. Zę,by sztu­
czne, korony ztote, platynowe I 

mostkL 

najlepsza tylko w firmie 
EDMUND BOKSLEITNER 

Sienkiewicza 79. t e l . 41-79 

Postęp cywilizacyjny 
murzynów. 

Bial i przyjęl i muzykę negrów--
wrzaskl iwy jazzband — murzyni 
zaś cywil izują się i n ietyiko p i ­
lotują samoloty, ale jak widzimy 
na powyższej rycinie, — biorą 
udział w skokach konkursowych 

aeroplanu ze spadochronem. 

BOOTH TARKINGTON. 37) 

EGOISTKA 
D iztklad autoryzowany Janiny 

Sujkowskie!. 

— A cobyś chciała, żebym 
myślał? — zapytał, nie rusza­
j ą c się z krzesła, 

— Co ci się podoba! 
Zaczerwienione czoło ściąg­

nęło mu się w zmarszczki głę­
bokiego namysłu. Potrząsnął źa 
łośnie głową, najzupełniej zbity 
z tropu i nagle drgnął, gdyż od­
wróciła się nagle i przemówi­
ła ostrym głosem. 

— To wszystko, co miałam 
do powiedzenia. Możesz teraz 
odejść. 

*—Odejść? —powtórzył. Był 
tak oszołomiony, że zdobył się 
tylko na niepewne zapytanie: 
>— Odejść — dokąd? 

— Z powrotem do klubu — 
odrzekła gniewnie. — Albo st o* 
kać się w umówionem miejscu 
z paną Peale. Albo gdzie cl się 
podoba! 

Wstał i podszedł do niej. 
— Powiedz mi, Claire, czigo 

ty odemnie chcesz? Co jsi mam 
podług c i e b i e zrobić? Czy mam 
p r z e z to wszystko rozumieć, ż e 
c h o c i a ż ranie sama nie chcesz, 
to mi jednak radzisz, n i e ż e n i ć 
Się z nikim innym? 

r-r Wielkie nieba!. —' wykrzy­

knęła. — Czy to dJa mężczyz­
ny takie trudne do zniesienia? 
Wiele kobiet musi to znosić, a 
tybyś nie potraf U? 

— Nie rozumiem, dlaczego 
musiałbym się nie żenić — od­
powiedział. — Niema żadnego 
powodu, dla któregobym się r.le 
miał ożenić, gdyby mi s*ę tak 
podobało. Dlaczego nie miał­
bym sle ożenić choćby l zaraz 
— gdyby rai przyszła ochota? 

— Ty biedny osiołku! — za­
wołała. — Dlatego, że o ż y ł ­
byś się tylko przez reakcję, 
przez przekorę, że ci odmówi­
łam. Dlatego, że dałbyś się tyl­
ko pochwycić w sidła brzoskwi 
niowego kwiatu, który rozwieje 
sie na wietrze, jak ulotna mgła! 
Dlatego, że zostałbyś poprostu 
złapany przez samolubną mał-
peczkę, która wie jak powie­
dzieć: „Jak tylko pana zoba­
czyłam, zaczęłam się zastana­
wiać, kto to może być"! Po­
czekaj aż znajdziesz kobietę, 
która będzie w stanie zaintere­
sować się tobą samym, a nie 
tylko tem, że się w niej kochasz 
I wtedy ożeń się z nią, ożeń się 
z nią, na wszystkie świętości, 
tak prędko jak tylko będziesz 
mógł! 

— A jeżeli nigdy takiej nie 
spotkam? 

— No to co, nie mógłbyś tego 
znieść?, « zapytała z, .dziką 

gwałtownością. — Ja to zniosę! 
A tybyś nie mógł? 

— Nigdy się nie ożenić? 
— Czy nie wiesz, o He to Jest 

łatwiejsze dla mężczyzny, niż 
dla kobiety? Czy nie rozu­
miesz — Czy nie widzisz-

I naglełzupełnie niespodzfęwa 
nie i ku jego przerażeniu, gdyż 
nigdy przedtem nie widział jej 
płaczącej, upadła na sofę f za­
niosła się rozpaczliwym pła­
czem. 

— Czy nie wiesz — łkała — 
czy nie wiesz, że dla kobiety to 
jest to samo, Co samobójstwo? 

Usiadł przy niej j ujął ją za 
rękę. ale go odtrąciła. 

— Zostaw mnie! — zawołała. 
— Powiedziałam, żebyś sobie 
poszedł! Chcę zostać sama. 

Potarł czoło, wzburzony i 
zmartwiony. 

— Słuchaj — rzekł. — To 
straszne. Nigdy nie widziałem 
cię taką i nie przypuszczałem, 
że możesz wpaść w taki na­
strój. Co cf jest? 

— Nic. Mówię ci, żebyś sobie 
poszedł. 

*-> Ale w tem jednak coś jest 
— upierał się łagodnie. — To 
pewnie wina nerwów i nie po­
winnaś się była doprowadzać 
do takiego stanu. Powinnaś by­
ła... 

Przerwała mu norwym wybu­
chem płaczu. 

— Ach! Czy nie byłbyś tak 
dobry f odszedł sobie zpowro-
tem do swojego klubu, zanim mi 
poradzisz, żebym się udała do 
specjalisty chorób nerwowych? 

— Dobrze więc, jeżeli chcesz 
zostać sama, to sobie pójdę. 

Z temi słowy wstał i ruszył 
stanowczym krokiem w kierun­
ku drzwi, ale nie doszedłszy do 
nich, stanął. 

— Wiesz chyba, że jeżeli ko­
bieta żąda od mężczyzny, aby 
się nie dał opanować drugiej, to 
naraża się na to, że zostanie po 
sądzona p najzwyczajniejszą za 
zdrość? 

— Och! Boże! — Jęknęła Clai­
re. — Powiedziałam cl przecież 
że robię to z całą świadomoś­
cią. 

— Dawno już — dawno — da 
wno temu — rzekł trochę drżą­
cym głosem — dawno już, da­
wno temu zależało cl na tem, 
żebym się w tobie zakochał. 
Ale teraz obchodzę cię do tego 
stopnia ja sam, że naraziłaś się 
dobrowolnie na to, że nabiorę o 
tobie złego wyobrażenia. 

— Co? — rzekła bardzo ci­
chym głosem f odjąwszy od za­
płakanej twarzy obie ręce, po­
patrzyła nań szeroko otiwarte-
mi, wilgotnemj oczami. 

— Co? — powtórzyła głoś­
niej i po raz trzeci jeszcze po­
wtórzyła to samo słowo pra­
wie z krzykiem, t— Co i 

Zbliżył się f stanął przed roz­
dygotaną dziewczyną. 

— Obchodzę cię na tyle — Ja 
sam — że nie cofnęłaś się przed 
tym ryzykownym krokiem. Jak 
ci się zdaje, o ile więcej można 
kogoś kochać? 

Wstrząśnięta, przerażona, po 
ruszona do giębf duszy, złama­
na, a przecież zdjęta jakiemś 
nieokreślonem przeczuciem cze 
goś. co w pierwszej chwili wy­
dało się jej mirażem szczęścia, 
wstała i cofnęła się o krok, jak-
gdyby chcąc się przedzielić o-
deń większą odległością. Potem 
wszakże zatrzymała się ł zło­
żyła mu łagodnie na ramieniu 
drżącą rękę. 

— Nie wiem — rzekła niepew 
nym głosem. — Nie wiem, czy-
bym się w tem wogóle zorien­
towała. Czy myślisz, kochany, 
że to dosyć? 

XXVII . 
Około dwunastej w nocy, w 

przeddzień ślubu, Claire weszła 
do swego pokoju f zamknąwszy 
na klucz drzwi, otworzyła ko­
modę l wyjęła z niej dużą, po­
dłużną teczkę z bronzowej. wy­
ciskanej skóry. Położyła ją na 
krześle obok komody f po chwi 
li namysłu, usiadła na posadzce 
i otworzyła swój skarbiec. Mie 
śćily się w nim najróżnorodmei 
sze przedmioty, obecnie bez,' 

wartości. Wyjmowała je po ko­
lei i rzucała do stojącego koło 
komody kosza na papiery. 

Było tam kilka pakietów lis­
tów, związanych wąskiemi 
wstążeczkami, trochę zasuszo­
nych kwiatów, pojedynczych i 
w małych bukiecikach, wstąż­
ki od bukietów orchidei, róż i 
fiołków, szkolne odznaki, ozdo­
bne szpilki, zielona, jedwabna 
chusteczka I snopy fotografii. 
Większość z nich przedstawia­
ła głowy młodych dżentelme­
nów, na niektórych widniały 
grupy dziewcząt f chłopców, a 
wśród nich trochę młodsza Clai 
re (nie na wszystkich). Te os­
tatnie, były to przeważnie mi­
gawkowe zdjęcia jej i innych 
dziewcząt 1 chłopców, na ża­
glówkach, motorówkach, lub 
na plaży i skałach nad morzem, 
Na wielu z tych zdjęć widać ją 
było stale z jednym j tym sa­
mym chłopcem. Późniejsze fo­
tografie pokazywały innego 
młodzieńca, zajmującego hono­
rowe miejsce u jej boku. Na in" 
nych jeszcze paradowah Innf.— 
Potem następowało trochę 
zdjęć z zagranicy; na niektó­
rych z nich wyróżniała się ro­
mantyczna sylwetka nilowego 
Włocha, oficera kawalerji. Clai­
re rzuciła go uroczyście do ko­
sza razem z reszta. 

'O. c n.) 
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Wrażliwy rewolwer wojowniczego dozorcy. 
Przerwany sen w zagajniku. 

Z Sosnowca "donoszą 
Przed Sądem Okręgowym 

w Sosnowcu odbyła się spra­
wa 43-lełniego Andrzeja Smęt­
ka, polowego T-wa „Saturn", 
oskarżonego o usiłowanie za­
bójstwa Walentego Dziubka, 
mieszkańca Czeladzi. 

Niesłychany ten fakt mial 
miejsce w dniu 11 czerwca r. b. 
Dziubek wraz ze swym kole­
gą Józefem Lirą, przechodząc 
obok zagajnika, należącego do 
T-wa „Saturn" w Czeladzi, za 
trzymali się tam na odpoczy­
nek i 

usnęli. 
Widząc śpiących, polowy Smę 
tek podszedł do nich i przywi­
tawszy Ich zgoła nieparlamen-
tarnemi słowami, począł pierw 
szego z brzegu Lirę okładać la 
ską. Kiedy osłupieni postępo­
waniem Smętka, wędrowcy, 
nie wiedząc, iż w zagajniku 
przebywać nie wolno, poczęli 
pytać, dlaczego ich bije, pan 
polowy wyjął rewolwer 1 po­
trząsając nim, zagroził, że za­
strzeli Ich jąk psów. Na takie 
dictum Dziuba-L Lira jęli co sił 
uciekać, a wówczas Smętek 
niewiadomo z jakich przyczyn 
1 pobudek 

strzelił za uciekającymi. 
W Uleg łośc i kilkudziesię­

ciu krokóyvv Dziubek zachwiał 

się 1 chwyciwszy się oburącz 
kurczowo za pierś, runął na zie 
mię. Nieszczęśliwej ofierze nie 
poczytalnego czynu polowego 
kula przeszyła pierś, ciężko ra 
niąe płuca. 

Sprawca zbrodni nie przy­
znał się do winy. Po przesłu­
chaniu świadków i biegłego le­
karza, sąd wydał wyrok, ska­
zujący Smętka na trzy lata wię 
zienia z pozbawieniem praw. 

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Komisja regulacyjna na 
ostatniem posiedzeniu rozwa­
żała ponownie SDrawe przebi­
cia ulicy przez ogród Saski. 

„Człowiek 
bez sumienia" 

na ekranie „Capltolu". 
„Człowiek bez sumienia" na­

leży do filmów podniosłych. 
„Człowiek bez sumienia" — 

to dzieło wielkiej sztuki,, jeden 
z tych filmów, które zdobywają 
dla kina nowe, niezliczone za­
stępy wielbicieli. Film ten po­
rywa, 

wzrusza I olśniewa. 
Wspaniałą atrakcją filmu jest 

fenomenalna obsada: Bernard 
Goetzke. Walter Rilla i Anita 
Dorris. 

Kreacja Bernarda Goetzke w 
„Człowieku bez sumienia" po­
większą szereg Jego trramfów. 
Możnąmieć zastrzeżenia co do 
w y b o Y U fabuły, m o ż n a b y się na 
wet posprzeczać z reżyserem, 
c o d o ujęcia filmu, ale nie moż­
na zaprzeczyć, że gra Bernarda 
Goetzke jest zjawiskiem arty-
fctycznem. (e) 

Dobra wo la nie wystarczy. 

Zła i dobra obsługa w sklepach. 
„Wyższe studja" dla sprzedawczyń. 

„Zła obsługa I"-Łatwo to po­
wiedzieć. Są ludzie, którzy sło­
wa te mają „na języku" już w 
chwfll, gdy wstępują do sklepu. 
Czekają wprost na sposobność, 
by użyć tych słów. Często ma­
ją rację — a jednak częściej je­
szcze krzywdzą młode osóbki, 
przez cały dzień stojące za la­
dą. 

Dlaczego jesteśmy źle obsłu­
giwani? Rzadko się zdarza, by 
sprzedawczyni brakło dobrej 
woli, by sobie nie zadawala tru­
du. 

Brakuje jej tylko wiedzy, 
nie zna ona „psychologii sprze­
dawania" — jak brzmi termin 
fachowy. Ma ona może dobre 
fachowe wiadomości o iakości 
towarów, cenach i t. d. — ale 
nie umie indywidualnie obcho­
dzić się z kupującymi, nie „zna 
ludz.", nie jest psychologiem. 

To też coraz bardziej w szkol 
nlctwie zawodowem szerzy się 

fachowe dokształcanie 
sprzedawców i sprzedawczyń. 
W jednem z pism niemieckich 
spotykamy właśnie ciekawy o-
pls takiej szkoły w Monachium, 
stanowiącej część składowa 
żeńskiej uczelni handlowej w 
tem mieście. 

Szkoła przyjmuje jako ucze-
nlce młode panny między 14 a 
17 rokiem życia i rozpada się 
na trzy oddziały: 1) sprzedaw­
czynie w handlu towarami o-
dzieżowemi, 2) sprzedawczynie 
artykułów żywności. 3) sprze­
dawczynie przedmiotów zbyt­
ku. 

W szkole tej nie itylko*są* wy­
kłady teoretyczne, ale również l 

praktyczne ćwiczenia. 
Dziewczętom nie tylko opo­

wiada się, jak mają usługiwać 
klientów; muszą one same prak 
tycznie wykonywać swój za­
wód, stawia się je wobec coraz 
bardziej trudnych zagadnień; 
przez ciągłą praktykę doprowa 

dza»się je do tego, że umieją 
zdzierżyć każdej sytuacji. 

Rozkład zajęć jest bardzo u-
rozmaicony. Więc np. towaro­
znawstwo. Poglądowo uczą się 
dziewczęta rozróżniać rozmaite 
jakości każdego artykułu. Po­
tem: nauka dekorowania wy­
staw, nauka pisania wywieszek 
reklamowych, rachunkowość 
kupiecka, korespondencja han­
dlowa, obce języki. Ale najważ 
niejszym przedmiotem nauki 
jest — usługiwanie klientów.— 
Jak odnieść się wobec każdego 
z osobna, który wszedł do skle­
pu? 

Jak go ocenić? 
Jak w ten sposób obsłużyć, 

by go wprost przymusić do ku­
pienia? 

Oto np. wykład na temat; 
czego sprzedawczyni nie wol­
no robić. Wiec no. przychodź 
ktoś do sklepu, a usłyszawszy 
cene mówi: 

— „To zbyt drogie". Czy 
wolno sprzedawczyni odpowie 
dzieć: „To nic iest zbyt dro­
gie"? Nic, przenigdy. Nie wol 
no klientowi przeczyć. Należy 
mu odpowiedzieć: ..Jeśli pan 
(pani) uwzględni jakość tego 

n r » _ • 

„tajemniczy 
Zamek" 

na ekranie „Corsa". 
W obecnym programie cza­

ruje nas dawno niewidziana u-
lubienloa publiczności, Ossl Os­
walda, pełna temperamentu, 
wdzięku, finezji i Her tycz nośoi. 

Partnerem jej jest Eddle Po­
lo, który jest u szczytu swego 
powodzenia. Od szeregu trwa 
na tej wyżynie triumfów 1 nie­
wątpliwie jeszcze lata na niej 
pozostanie, jako niezrównany 

sportsmen I zabijaka. 
Temperament Pol'a daje spe­

cjalne zabarwienie całemu fi l ­
mowi, narzuca mu świetne tem 
po wartko płynącej akcji. 

„Tajemniczy zamek", w któ­
ry włożono maksimum pracy, 
zręczności, emocji i pomysło­
wości jest przyjemnem wido­
wiskiem dla zwolenników kina. 

Nad program: arcywesoła 
farsa. (e) 

towaru, to doprawdy cena nie 
jest wygórowana". Klient czy 
klientka powiada: ..W firmie 
X. widziałem (am) tańsze poń­
czochy (czy szklanki czy jabł­
ka)". 

Fałszywa bvłabv odpo­
wiedź sprzedawczyni: „To nie 
możliwe", natomiast racjonal­
ną jest odpowiedź: ..Nasz to­
war jest 

nailepszel jakości. 
Mamy również i tańsze ior ty. 
Czy mam je pokazać?" Nie 
iest rozsądnie zapytać klienta, 
żądającego krawata: „ W ja­
kiej cenie pan sobie życzy?" 
Nie można bowiem żądać, aby 
kupujący w swenr nrvwatnem 
życiu zajmował sic cenami kra 
watów. Taksamo niewłaściwe 
iest klienta pytającego o chu­
steczki do nosa. zarzucić pyta­
niami: ..Jednobarwne, koloro­
we, z brzegiem, wielkie, ma­
łe?" Nikomu bowiem, kto w 
domu postanowił sobie kupić 
tuzin chusteczek, nic wnada na 
myśl postanowić: ..Kuoię chu 
steczki długości 20 cm. tejże 
szerokości, białe z zieloną ob­
wódką". Chce on. bv mu do 
wyboru przedstawiono 

różne gatunki 
i bv swobodnie mógł dokonać 
wvboru. 

Przypuśćmy, że kupujący 
żąda pewnego gatunku towa­
ru, którego nie ma na składzie. 
Powiada on: „Będę musiał 
gdzieindziej kupić". Często się 
w takim wypadku widzi: pan­
na sklepowa jest „zła", niemal 
obrażona, okazuje widocznie, 
że trudziła się nadaremnie i nie 
odpowiada nawet na pozdrowię 
nie odchodzącego klienta. A 
powinna ona odpowiedzieć: „źa 
luje bardzo, że nie znalazł pan 
tego, czego pan szuka. Może 
raczy pan, przechodząc obok na 
szego sklepu, 

zajść ponownie. 
Natychmiast zamówię to, cze­
go pan żąda". 

Kupowanie jest przyjemno­
ścią. Nie wolno sprzedawczyni 
zapominać, że dla niejednego 
mężczyzny kupienie odpowied­
niego kapelusza jest trudnem 
zagadnieniem; nie codzień ku­
puje, trzeba mu pomóc; nie wy 
starczy, by zbyć towar, trzeba 
zadowolnić klienta. Wtedy 
przyjdzie do tego samego skle­
pu raz drugi i trzeci... 

Rozpoczęto przygotowaw-1 Na Żoliborzu odbvła sie uro 
cze roboty do urządzenia 
pierwszych podziemnych sza­
letów na Krakowskiem Przed­
mieściu i przy zbiegu Zygmun 
towskiej i Targowei. 

• • • 
Oddział ruchu ulicznego ko 

misarjatu rządu wvdał w cią­
gu września r. b. 456 nowych 
praw jazdy na samochody 1 
15 na motocykle, z czego 9 ko­
bietom. 

• • * 
W dniu 30 listopada odbę­

dzie się uroczysta inauguracja 
Szkoły Księgarskie!, iako je­
den z punktów obchodu 10-
lecia księgarstwa w Odrodzo­
nej Polsce. 

• • * 
W dniu 14 b. m. odbyło się 

w sali Resursy Obywatelskiej 
uroczyste otwarcie Izby Prze 
myślowo - Handlowei w War­
szawie 

czystość przedłużenia linji 
tramwajowej Nr. 14. w której 
wzięli udział prezydent miasta 
inż. Słomiński. radni, ławnicy, 
przedstawiciele dyrekcii tram­
wajów i prasy. ... 

Odbyło sie otwarcie XII I . 
kursu szkolnego dla urzędni­
ków i funkcjonariuszów wię­
ziennych. Kurs liczy 50 słucha 
czv. . • • 

Ministerstwo Komunikacji 
ogłosiło konkurs dla architek­
tów na projekt szkicowy Dwor 
ca Głównego w Warszawie 
oraz na rozplanowanie teryto­
rium koleiowego od ul. Mar­
szałkowskiej do dworca. 

• • • 
Teatr Letni wystawił nową 

komedie Jastrzebca-Zalewskie 
go. autora „Gobelinó". ood t y t 
Premiowana piękność". 

(s. L) 

Najnowszym filmem reżyserjl genialnego Cecll B. de Melle'a 
jest znakomity dramat p. t. „Zakazana kobieta". 

Trzy lata pod grozą wiezienia, 
Rehabilitacja starosty z Piotrkowa. 

NAPAD NA SZOFERA. 
Jeden dzień pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 18 października. W kro 
nice miejskiego pogotowia ra­
tunkowego zanotowano nastę­
pujące wypadki: 

Na ulicy Piotrkowskiej uległ 
złamaniu prawej ręki 

Szymon Gostyński, 
Inżynier, zamieszkały przy uli­
cy Nowo-Cegielnianej 22. Le­
karz pogotowia po udzieleniu 
pomocy odwiózł go do domu. 

. . . 
Na ulicy Narutowicza upadla 

t osłabienia 22-letnia Helena 
Pietrzak, służąca, zamieszkała 
przy ulicy Piotrkowskiej 64. Ka 
retką miejskiego pogotowia ra. 
tunkowego przewieziono ją do 
szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

* • • 
W domu noclegowym przy 

al. Cmentarnej 10 otruła się sub 
limatem 17-letnia 

Cecylia Szkopek, 
bezdomna. Lekarz pogotowia 
ratunkowego po przepłókaniu 
żołądka Przewiózł desperatkę 
w stanie bardzo ciężkim do szpi 
tala miejskiego w Radogoszczu. 
Przyczyną tragicznego kroku 
— nędza. ... 

Na ulicy Zgierskiej najechany 

przez autobus 23-Ietni 
Calel Goldberg, 

woźnica, zamieszkały przy uli­
cy Głuchej 4V odniósł ogólne o-
brażenia ciała. Karetką pogo­
towia ratunkowego przewiezio­
no go do domu. 

• * • 
W lokalu wydziału Opieki 

Społecznej przy ulicy Piotrków 
skiej 104 otruła się jodyną 27-
letnia , 

Helena Bednarek, 
robotnica, zamieszkała przy uli 
cy Kielma 23. Lekarz pogoto­
wia po przepłókaniu żołądka, 
odwiózł desperatkę do domu. 

. . . 
W zagajniku miejskim przy 

Szosie Konstantynowskiej zna­
leziono około 50-letniego męż­
czyznę niewiadomego nazwi­
ska, wycieńczonego głodem. U-
mieszczono go w szpitalu przy 
Zbiorni Miejskiej. 

• • * 
25-letnI Kazimierz Trzask, 

szofer, zamieszkały przy ul. 
Południowej pobity przez nie­
znanych napastników odniósł 
szereg tłuczonych ran głowy. 
Lekarz pogotowia udzielił mu 
pomocy. 

Przed łódzka premierą „Córki Zorry". 

I 
u 

Niezrównana rywalka Douglasa Fairbanksa. 
— Jestem jedynym w swoim 

rodzaju artystą \ bez konkuren­
cji — jeszcze przed rokiem 
twierdził Douglas Fairbanks. 
Lecz czasy się zmieniają! 

Zapytany obecnie przez jed­
nego z dziennikarzy amerykań­
skich. Doug rzekł: „Jestem da­
lej bez konkurentów, ale... po­
siadam konkurentkę". Dzienni­
karz na te słowa się roześmiał. 

— Panie Douglasie, pan twier 
dzi, że nie masz konkurenta, ty l 
konkurentkę. Nie, to arcyzaba-
wnel " 

Doug jednakowoż nic nie od­
rzekł, wziął dziennikarza pod 
rękę i zaprowadził do swego 

domu, gdzie posiada salę do 
wyświetlania filmów. Zadzwo­
nił do „Paramounfu" i poprosił 
0 przysłanie filmu „Córka Zor­
r y " (Senorita). co też uczynio­
no. 

Po chwili ukazał się na ekra 
nie pierwszy akt „Córki Zor­
ry"... drugi.... trzeci... Wtenczas 
ów dziennikarz wykrzyknął: 
„Panie Fairbanks, ta kobieta 
jest przecież lepsza od pana!" 
1 tak rzeczywiście jest. 

Bebe Daniels w swoim filmie 
„Córka Zorry" zwyciężyła wiel 
kiego Douga! Przed wielkim ta 
lentem tej artystki schylamy 
czoło. 

Bebę Dan,.!s w filmie „Córka Zorry" okazała się niebezpie­
czną rywalką Douglasa Fairbanska i zyskała powszechne 

miano -Wielkiego Douga w spódnicy". 

Z Warszawy donoszą: 
P. Stanisław Fiiałkowskl, 

starosta piotrkowski przeko­
nał ślę ó tern na własnej skó 
rze. 

Naraził sobie tego 1 owego 
w rezultacie trafił do sądu 

ood zarzutem 
nadużyć paszportowych 
Chodziło o to. że w r. 1924 

miał wydawać ulgowe pasz­
porty protegowanym ludziom 
zamożnym. 

Sąd okręgowy uznał go win 
nym nadużycia włądzv 1 ska­
zał na 6 miesięcy wiezienia, za 
sadzając od niego na rzecz 
skarbu państwa powództwo w 
wysokości 2000 zł. 

Obrońca skazanego adw. 
Wasserberger zaapelował. 

Sprawa znalazła sie onegdaj 
w warszawskim sadzie apela­
cyjnym. Obrońca wykazał, iż 
w roku 1924 pojecie zamożno­
ści 

było bardzo względne. 
gdyż właściciele kamienic, na-
ogół ludzie zasobni, znajdowa­
li się wówczas w trudnościach 
finasowych. 

Sąd drugiej instancii. uzna­
jąc słuszność wywodów obro 

nv I bezpodstawność oskarże­
nia, całkowicie o. Fiłalkowskie 
go uniewinnił. 

P. Fijałkbwskl w ciągu 
trzech lat znajdował się pod 
grozą więzienia i ln ł zawieszo 
nv w czynnościach. 

-XX-

Profesor holberg dokonał uda­
nej transplantacji szczurzego 

oka. 

Bojówki komunistyczne w Polsce. 
Nowy rozkaz bolszewickiej Moskwy, 
Z Warszawy donoszą: 
Komitet wykonawczy między 

narodówki komunistycznej sko­
rzystał z sytuacji, wytworzonej 
przez strajk włókienniczy w 
Łodzi, aby położyć kres długo­
trwałej walce, która od kilku 
lat rozgrywała się w utrzymy­
wanych przez Moskwę tajnych 
organizacjach wywrotowych w 
Polsce. 

Komitet uznał, iż obecna sy­
tuacja w Polsce wymaga bez­
względnej jedności w organiza­
cji komunistycznej 1 zwrócił się 
do komunistów polskich z okól­
nikiem, w którym domaga się 
zaniechania 

walki wewnętrzne] w partjl. 

W okólniku tym między to* 
nemi czytamy: 

„Komitet wykonawczy mię­
dzynarodówki komunistycznej 
żąda przerwania walki frakcyj­
nej i stwierdza, że obie grupy 
nie uniknęły poważnych błę­
dów politycznych". 

Oświadczenie to jest zapowie 
dzlą zmian organizacyjnych u 
kierownictwie tajnych komuni 
stycznych swlązków w Polsce 
Okólnik zaleca dalej komunis­
tom walkę orzecilwko „imperja 
lizmowf ł faszyzmowi polskie­
mu oraz przeciw P. P. S. i na­
wołuje komunistów do 

tworzenia bojówek, 

- W -
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[ S P O R T 
Na pabjanickich boiskach. 

Orkan I, (Łódź) -- Burza I, (Pabjanice) 
3 : 3 (1:1). 

Pierwszy wystąp Z. Bednarka z R T S G . 
Pabianicka ..Burza" pościła 

na swvm boisku drużynę Orka 
nu, która zjechała w najsilniej­
szym składzie z Millerem na 
środku ataku. Drużyna Niebie­
skich zaorezentowała skład: 
Szkalcj. Rauchert I.. Zobel, Gór 
ski. Otto. Krzemiński. Bedna­
rek Zygmunt. Łuczak Wf., Wil 
deman T.. Lauer E. i Wllde-
man R. 

Meczem powyższym pabja 
niczanie udowodnili, iż repre­
zentują 
nieprzeciętna klasę w piłkar-

stwie 
i że. prowadzenie w mistrzo­
stwie klasy ,.B" zawdzięczają 
tylko sztuce gry arnbicii i nie­
widzianej dotąd w tei drużynie 
ofiarności. 

Grę rozpoczynają gospoda­
rze i niespodziewanie po szyb­
kiej f ładnei kombinacji Wilde-
man — Łuczak — Łuczak—Wil 
deman — Bednarek, ten ostatni 
Po umiejętnym driblingu paku­
je piłkę do siatki. Po tym fak­
cie następuje szereg b. ładnych 
obustronnych momentów pod­
bramkowych, z których jeden 
uwieńczony zostaje (20 minuta) 
bramką dla goścf. Wynik utrzy­
muje się do połowy. 

Po wznowieniu gry już w dru 
gtej minucie Niebiescy z 20-mc-
trowego strzału Łuczaka pro­
wadzą. W niespełna osiem mi­
nut tenże gracz, również z da­
lekiego strzału podwyższa wy­
nik do 3:1 

dla swych barw. 
Wynik ten utrzymuje sfę do 

31-ej minuty, w której to fazie 
obie drużyny żwawo parły na 
bramkę, jedna, by wynik pod­
wyższyć, druga, by uzyskać 
wyrównanie. — Pabjanlczamie 
śmiało mogliby wynik utrzy­
mać, lecz mając dwie bramki 
„for", ograniczyli się jedynie do 
utrzymania rezultatu. Drużyna 
Orkanu, którą cechuje nadzwy­
czajna boiowość i ofiarność, zdą 
żyła wyrównać. Po tern dopie­
ro następują obustronne wysił­
ki o zwycięską bramkę. W tym 
czasie publiczność miała moż­
ność obserwować wspaniałą 
grę obu zespołów. — Wysiłki 
Czerwono - białych, jak 1 Nie­
bieskich1 spełzły jednakże na ni-
czem i zasłużony wynik 3:3 u-
trzymuje się do końca zawo­
dów. 

W Burzy zbyt mało pracowa 
no lewem skrzydłem. Poza tern 
żadnych innych słabych punk­
tów nie zaobserwowano. 

Sędziował b. dobrze p. Ra­
kowski. Publiczności około 400 
osób. 

Stopper w ręku l iurmiego. 
Historja rekordu godzinnego w biegu. 

czerwonoskórego na odległość 
34 mtr., nie zdołał jednak go po­
bić. W ten sposób pomimo wpro 
wadzenia bieżni żużlowej, re­
kord Deerfoota przetrwał 41 

Pytanie, jaką przestrzeń zdo­
ła człowiek przebyć w ciągu 
godziny, interesowało zawsze 
najlepszych długodystansow­
ców świata. 

W połowie zeszłego stule­
cia indjanin Deerfoot (Jelenie no 
gi) przebiegł w ciągu godziny 
przestrzeń 18.589 metrów. W 
1884 roku Anglik Georges, zna­
ny ze swego doskonałego re­
kordu światowego na milę an­
gielską, zbliżył się do rekordu 

Sokół-Burza 5:0 (3:0). 
Słaba gra bramkarza. 

Ostatnio na boisku T. G. „So 
kół" w Pabianicach odbyły się 
zawody w pilke nożna pomię­
dzy powyższemi zespołami, 
które wystąpiły w składach: 
Sokół: Skibiński. Osmelak, 
Krystek, Adamek. Dobros, Ja­
nowski. Rudnicki. Wais. Jędry 
siak. 

„Burza": Werner. Cymer-
man. Bajer. Heineman. Piśniak 
I I , Jaroszka. Szynk R.. Rau­
chert I I . , Arlt. Piśniak I.. Ncld-
ner. 

Powyższe zawody obfito­
wały w 
szereg ciekawych momentów 
podbramkowych przy przewa­
dze gospodarzy, którzy w 15 
min. uzyskali prowadzenie ze 
strzału środkowego napastni­
ka. Dalsze bramki padły w 
pierwszej polowie w 18-ej i 23 
minucie. 

Po wznowieniu grv druży­
na Burzy grała bez prawego 
skrzydła. Neldnera. który z po 
wodu odniesionej kontuzji nie 
mógł nadal brać udziału w me 
czu. Miał go zastąpić copraw-

da gracz rezerwowy Pfeil lecz 
po pewnym czasie Sokół, w i ­
dząc, iż Burza dzięki temu gra 
czowi 

zyskała na boiowoścl 
w ataku zameldował sędziemu 
iż nie życzy sobie. bv w dru­
giej połowi zamieniano graczy. 

Wobec powyższeeo Burza 
była zmuszona kontynuować 
dalszą grę w „dziesiątkę". So­
kół w 25 i 37 minucie uzyskuje 
dalsze dwie bramki. 

Bramkarz Burzy miał feral 
nv dzień i temu należy przypi­
sać wysoką przeerana. 

Arbiter p. Mike. Publiczno­
ści 200 osób. 

Pływanie. 

i hokeyiści Nasi łyżwiarze, narciarze 
zagranicą. 

Tydzień sportów zimowych w Davos. 
Od 13 do 20 stycznia roku 

przyszłego odbywać się będzie 
W Davos doroczny tydzień spor 
tów zimowych z udziałem sze­
regu zawodników zagranicz­
nych. W tym okresie odbędą 
się rozgrywki 'w hokeju na lo­
dzie, zawody narciarskie, cur­
ling i' zawody łyżwiarskie. 

Jak podają pisma zagrani­
czne, Polska została również 
zaproszona 
do wzięcia udziału w tych za­

wodach. 
• • » 

Dnia 2 listopada r. b. wiedeń­
skie Towarzystwo Łyżwiar­

skie otwiera swe prace rozpo­
czynając temsamem nowy se­
zon zimowy, w którym szcze­
gólnie uwzględniony zostanie 
liokey na lodzie. Towarzystwo 
przewiduje mecze hokcy'owe 
ze wszystkimi prawie reprezen 
facjami europejskiemi.a m. in. 
zaproszenie otrzymała również 

polska drużyna hokey'owa. 
Poza tern wszystkie zespoły, 

które wyjadą na rozpoczynają 
ce się z końcem stycznia w Bu 
dapeszcie zawody hokey'owe o 
mistrzostwo Europy, zatrzyma 
ją się w przejeździe w Wiedniu, 
gdzie rozegrają spotkania. 

Z a w o d y n iezwiązkowych k lubów. 
Kruschender—Sztern, Pabjanice 5 : 0 ( 2 . 0 ) . 

lat. 
W 1904 roku Anglik Alfred 

Shrubb startował w Glasgowie 
i pobił rekord powyższy. 

Po Shru'ob'ie rekord ten poprą 
wi ł genjalny długodystanso­
wiec francuski Jean Bouin 6-go 
czerwca 1913 roku na bieżnf 
stokholmskiej. Bouin przebiegł' 
15 kim. w czasie 41 mi!n. 18,6 
sek., a w ciągu godziny — 19 
kim. 21,9 mtr. Pomimo wielo­
krotnych prób najlepszych dy­
stansowców świata rekord ten 
przetrwał do zeszłej niedzieli, 
kiedy wreszcie Nurm} podjął 
próbę wymazania nazwiska 
Bouina 

z tabeli rekordów światowych. 
Fiulandczyk przebiegł całą 

przestrzeń w niezwykle rów-
nem tempie, regulując szybkość 
biegu za pomocą trzymanego w 
ręku stoppera. Na 3.000 mtr. 
Nurmi ma czas 9:15 sek., na 5 
tys. mtr. — 15:28 sek., na 10 
kim. — 31:10 sek., na 15 kim. — 
46:49,5 sek. (rekord światowy 
Bouina pobity), na 10 mil angiel 
skich (16,093 kim.) — 50:15 sek. 
(rekord światowy Shrubba po­
bity) i w biegu godzinnym 
19,210,82 kim. (rekord świato­
wy Bouina pobity o 180 mtr.). 

SPORT W KILKU SŁOWACH. 

(—) R. T. S. „Widzew" otrzy 
mał od władz miejskich teren 
na Polesiu Widzewskiem pod 
budowę boiska. 

(—) Sędzia p. Zygmunt Han­
ke prowadzi w niedzielę najpo­
ważniejszy mecz ligowy w Pol 
sce Pogoń — Wisła we Lwo­
wie. 

(—) ..Szlagier" sezonu w Ło­
dzi Ł . K. S. — Turyści sędziuje 
nie dr. Lustgarto/i a p. Rutkow­
ski z Krakowa. 

(—) W nadchodzącą niedzie­
lę w Warszawie rozegrany bę­
dzie kolarski - buyr na yrzełaj. 
Więcek ma już startować w bar 
wach T. Z. S. 

(—) Dotychczas do mi­
strzostw Polski w koszykówkę 
zgłoszono drużyny: Polonja, A. 
Z. S.. Varsowia, A. Z. S. (Poz­
nań) i „czarna trzynastka", Y. 
M. C. A. (Kraków). 

W Pabjanicach młode druży­
ny Kruschendera i Szternu zmie 
rzyły swe siły. Drużyna Krusch 
endera odniosła w pełni zasłu­
żone zwycięstko przy widocz­
nej przewadze. Na zawodach 
tych wyróżnił się w fabrycz­
nym klubie obrońca Jędrysiak, 
który rozporządza dalekim wy­
kopem. Łyszkowskj na środku 
ataku oraz w pomocy Jakubów 
ski. Zaznaczyć należy, że dwie 
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bramki „Kruscherrder" uzyskał 
ze strzałów swego bramkarza 
Rybaka, dzięki podyktowanym 
rzutom karnym. Sędzia p. Os­
melak. 

Żydowska publiczność pabia­
nicka coraz więcej interesuje 
się zawodami, czego najlep­
szym dowodem, iż w sobotę o-
bległo boisko około 300 osób. 
Wielka jednakże szkoda, że wie 
kszość, to ludzie „na gapę". 

Kruschender--Makkabi,Pabjanice 3:0. 
Na boisku Kruschendera spot 

kały sfę niezwiązkowe drużyny 
Kruschendera i Makkabi. 

Gra prowadzona z przewagą 
gospodarzy przyniosła fm dru­
gie zasłużone zwycięstwo. Wy­
nik odpowiada przebiegowi gry 
Publiczności sporo. Sędziował 
p. Jędrysiak. 

W nadchodzącą sobotę, drrfa 
20 października r. b. na boisku 
Burzy w Pabjanicach odbędą 
sie towarzyskie zawody mię­
dzy Łódzkiem Żydowskiem To 
warzystwem Sportowem ,KrafP 
a tamtejszym klubem sporto­
wym ,J3nrza". Ł . 

m m , 
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TEATR MIEJSKI. 
Od wczoraj przedstawienia po dwudniowej 

przerwie odbywają sJe normalnie. 
Dzlś^po raz czwarty „Proces Mary Dugan". 
Jutro „Dzieje grzediu" po cenach popular­

nych. 
W sobotę o godz. 3 1 pół po południu po raz 

bezwzględnie ostatni „Księżniczka Turandot". 
Wieczorem „Proces Mary Dugan". Ceny popu­
larne. 

W niedzielę o godz. 12 w południe dana będzie 
po raz ostatni piękna, wesoła bajeczka dla naj­
młodszej dziatwy „Zaklęta żaba i Jaś chwat". 
Ceny najniższe. Bilety w cukierni Gostomsklego. 
W niedzielę o godz. 3 1 pół po południu ostatnie 
powtórzenie „Dziejów grzechu". Ceny popularne. 

„DANTON" ROMAIN-ROLLANDA. 
Najbliższą premjerą Tea/tru Miejskiego będzie 

wspaniały dramat historyczny Jednego z najpo­
tężniejszych światowych pisarzy współczesnych 
Romain Rollanda. Reżyseruje Konstanty Tatar­
kiewicz, który jednocześnie odtworzy rolę Robes 
pierre'a. Rolę tytułową gra Kazimierz Kijowski. 

TEATR KAMERALNY. 
Począwszy od dnia wczorajszego teatr przy 

ni. Traucutta czyimy jest normalnie. 
Dziś, jutro I w sobotę wieczorem efektownie 

wystawiona dowcipna komedja buduarowa De-
val'a „Simona" z Ir. Orywińską w roli tytułowej 
oraz Nścmirzanką, Krotkem, Kijowskim w rolach 
ważniejszych. Początek o godz. 9. Ceny dziś 1 
futro zniżone, w sobotę I niedzielę — normalne. 

WYSTĘPY KAROLA ADWENTOWICZA. 
W przyszłym tygodniu rozpoczyna w Teatrze 

Kameralnym występy znakomity artysta polski 
Karol Adwentowicz, który grac będzie rolę tytu­
łową w komedji Hermana Bahr'a „Mistrz". Szta 
kę reżyseruje M. Melina. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś 1 nadal grana będzie głośna sztuka Zapol 

sklej „Matka Szwarcenkopf", -wypełniająca -wido­
wnię po brzegi. Za doskonałą grę nagradza pu­
bliczność wykonawców gorącem! brawami. Ogól­
ne uznanie zyskuje charakterystyczna scena zarę 
czyn układu p. Dżlgana art. żyd. teatru „Ararat" 
z dostosowaną muzyką D. Bajgelmana. Bilety w 
cenach zniżonych od 40 gr. do 2 zł. nabywać mo 
żna w kasie teatru od godz. 10 rano do 0 wlecz. 
I w kwiaciarni B-ci Dymkowskich, Plac Kościel­
ny 4, od godz. 12 w pol. do 7 wieczorem. 

TEATR W SALI K. RCHLTBLERA I L. 
GROHMANA. 

Dziś ostatnie przedstawienie komiczne] kro-
tochwill „Pan podprefeht", rozśmieszającej publi­
czność do łez. Bilety w cenie od 40 gr. do 2 zł. 
nabywać można w kasie na miejscu od godz. U 
rano do 3 1 od 5 do 9 wieczorem. 

DZISIEJSZE OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE 
„TEATRO DEI PICCOLI". 

Dziś wieczorem słynny teatr włoski „Teatro 
del Piccoli" dale dwa ostatnie przedstawienia, któ 
re zarazem będą pożegnalnymi występami w Ło 
dzl. Teatr wyjeżdża w pełni powodzenia ze wzglę 
du na zawarte kontrakty we Lwowie, Krakowie 
1 Poznaniu. 

Początek dzisiejszych przedstawień: pierwsze 
go o godz. 7.45, drugiego o godz. 9.45 wieczorem. 
Kasa czynna od 11 — 2 oraz od 4.30 po poJ. 

KONCERT CHÓRU NAUCZYCIELEK CZECHO­
SŁOWACKICH Z PRAOL 

Z okazji uroczystości Jubileuszowych 10-cio 
lecla odrodzonej Czechosłowacji świetny chór na 
uczycielek czechosłowackich z Pragi urządza 
tournee po Polsce celem propagowania sztuki chó 
ralnej żeńskiej. Chór ten zawita również do Ło­
dzi celem urządzenia koncertu w Filharmonii we 
wtorek, dnia 23 października o godz. 8.30 wlecz. 
Bilety na ten niezmiernie Interesujący koncert 
Już sprzedaje kasa Pilharmonfl. 

DZISIEJSZY KONCERT AGI LACHOWSKIEJ. 
Dziś odbędzie się w Filharmonii zapowiedzia­

ny 3-cd koncert mistrzowski, na którym wystąpi 
znakomita prlmadonna oper zagranicznych Aga 
Lachowska. Słynna artystka przybyła Już do na 
szego miasta. W programie dzisiejszego koncer­
tu artystka odśpiewa arje operowe oraz pieśni 
Glucka, Scarlattlego. Bacha, Purcella, Pergolese-
go, Rossiniego, Schuberta. Schumana, Chopina, 
Moniuszki, Walewskiego, Oreczaninowa, Mussorg 
sklego i wielu innych. Akompaniować będzie dyr. 
Teodor Ryder. Początek koncertu o godz, 8.30 
wieczorem. 

„CHATA WUJA TOMA" DLA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ. 

Do dyrekcji „Casina" zgłaszają się poszcze­
gólne szkoły z propozycją, by wartościowy 1 pe­
łen walorów etycznych film „Chata wuja Toma" 
demonstrować w godzinach przedpołudniowych 
dla młodzieży szkolne) po cenach zniżonych. Dy­
rekcja „Casina", uwzględniając powyższe życze-

i nla, zawiadamia zainteresowanych, że ma w pre­

fekcie urządzenie specjalnych seansów dla mło­
dzieży szkolnej o ile zgłosi się odpowiednia ilość 
reflektaaitów. Wobec tego uprasza się dyrekcje 
szkó! o zgłaszanie zamawlań do zarządu „Casi­
na". Seanse zbiorowe dla młodzieży moga się 
odbyć jedynie od godziny 12-ej do godz. 3-ej. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.25, Zurych 58.25 
Berlin noty większe 46.95 — 
47.35, wypłata na Warszawę 
46.975 — 47.175, na Katowice 
46.925 — 47.125. na Poznań 
47.00 — 47.20. Gdańsk 57.80— 
57.94, wypłata na Warszawę 
57.77 — 57.92. Wiedeń 79.64—. 
79.92, Praga 378.41. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

we. N. York 4.85.03. Holandia 
12.09.75.' Francja 12420. Belgja 
34.S93. Włochy 92.60. Niemcy 
2a368 , ' Szwajcaria 25.201, Ba­
nja 18.192, Szwecja 18.138, Nor 
wegia 18.195. Hełsingfors 
192.70, Praga 163.68, Wiedeń 
34.51, Warszawa 4325. 

Paryż. Notowania końcowe. 
Londyn 12420, N. York 25.61, 
Szwajcaria 492 i oół. 

Gdańsk. Notowania w gul­
denach gdańskich: 100 złotych 
57.80 — 57.94, czek na Londyn 
25.01 i 3/4, telegraficzne wypła 
tv na Warszawę 57.77 — 57.92 

Nowy York. Dewizv: Lon­
dyn 4.85 i 1/32. Paryż 3.90 i 
5/8, Berlin 23.81 i oół. Wiedeń 

R A D J O - K A C K . 
Czwartek, 18-go października. 
Warszaw a. 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, 

komunikat lotniczo-meteorologiczny; 12.05 Odczyt 
p. t. ..O samorządzie w szkole" — organizowany 
staraniem Min. W. R. ] O. P.. wygłosi uczenie* 
państwowego gimnazjum żeńskiego lin. Marji Ko 
nopnickiej; 12.30 Transmisja z Ftlharmonjl war­
szawskiej koncertu organizowanego dla młodzie­
ży szkolnej. Il-gi koncert szkolny organizowany 
przez Wydział Oświaty 1 Kuhnry Magistratu m. 
st. Warszawy wespół z Polakiem Rad jo. W pro 
gramie utwory Stanisława Moniuszki Koncert po 
przedzl słowem wstępnem p. Tadeusz May ner; 
14.00 Przerwa; 15.00 Komunikaty: meteorołogicz 
ny, gospodarczy J nad program; 15.20 Przerwa; 
15.45 Komunikaty Ligi Obrony Powietrznej i Prze 
ciwgazowej; 16.00 Muzyka z płyt gramofono­
wych; 16.55 Przerwa; 17.00 „Wśród książek" — 
przegląd najnowszych wydawnictw omówi prof. 
Henryk Mościcki; 17.35 Pogadanka p t, „Intymny 
świat dziecka" z działu „Kącik dla kobiet" — 
wygłosi p. Marja Ankiewlczowa: 18.00 Transmi­
sja z Krakowa; 19.00 Rozmaitości oraz komuni­
kat Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce; 
19.20 Przerwa; 19.30 Odczyt p. t. „Cięcie lasu", 
wygłosi prof. Adam Szwarz. 19.55 Sygnał czaso. 
komunikat rolniczy; 20.05 „Romantyk muzyczny 
XIX wieku" (Odczyt III) wygłosi prof. Stanisław 
Niewiadomski; 20.30 Muzyka lekka. W przerwie 
biuletyn „Messager Polonats** w Jeżyku francu­
skim; 22.00 Komunikat lotniczo-meteorologiczny; 
22.05 Komunikat Polskiej Agencji Telegraficznej 
(P.A.T.). 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy 
i nad progTam: 22.30 -Transmisja muzyki tanecz­
nej z restauracji „Bristol". Orkiestra pod kler. 
Jerzego Petersburskiego i Artura Gołda. 

14.10, Praga 2.961 pól. Warsza 
wa 1125. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 17. 10. Amerykan 

ska. zamkniecie* styczeń 10.14 
luty 10.12. marzec 10.12, kwie­
cień łO.łO, mai 10.10, czerwiec 
10.06. lipiec 10.04, sierpień 9.96 
wrzesień 9.88, caździernik 
10.34/9.80. listopad 1020, gru­
dzień 10.17. loco 10.97. Tenden 
cja spokojna i utrzymana. 

Liverpool. 17. 10, Egipska, 
zamkniecie: styczeń 17.78, ma 
rzec 17.98. mai 18.09. lipiec 
18.17. wrzesień '17.58. listopad 
17.68. 

Nowy York. 17. 10. Amery­
kańska : zamkniecie: styczeń 
19.58 — 19,86. lutv 19,79, ma-
caec 19v75 — 19.78. kwiecień 
19.68. maj 19.64 — 19.65, czer­
wiec 19,55, Upiec 19.46 — 19.49 
październik 19.95 — PP.97, l i ­
stopad 19.82* crodzień 19.83 — 
19.86. loco 20200. Tendencja 
stała. 

Nowy Orle ans. 17. 10. Ame 
rykańska. zamkniecie: styczeń 
1924 — 19.25. marzec 19.13 — 
19 . ia mat 19.04— 19.06, lipiec 
1S.90, październik 1920. gru­
dzień 19.22 — 1928. loco T9.32. 
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WaSuty dewizy i ztoto. 
Tendencja dla dewiz utrzy­

mała sie tfta większości bez 
zmiany. Drobną różnicę kur­
sów o I gr. miały rra swą ko­
rzyść dewizy na Mediolan, na 
niekorzyść dewizy na Szwaj­
carie, Jedyrrie dewizy na Wie­
deń obniżyły się poważniej, bo 
0 5 groszy. Obroty dolarami 
gotówkowemi dokonywują się 
stale po kursie niezmienionym. 
Zapotrzebowanie dewiz znów 
nieco wzrosło, zostało jednak w 
zupełności pokryte. 

PAPIERY PAŃSTWOWE 
PRAWIE BEZ ZMIAN. LEP­
SZA TENDENCJA DLA LIS­

TÓW ZASTAWNYCH. 
W grupie pożyczek państwo­

wych tendencja była spokojna 
1 obroty umiarkowane. Kursy 
pożyczek uległy tylko drobnym 
zmianom. Obniżyła sfę 4 proc. 
Inwestycyjna o 50 gr. I Dola-
rówka o 25 gr., wzrósł zaś kurs 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewf-

cza.-Pabianicka 50. K. Chądzyńskiego, ul 
Piotrkowska 164. W. Sokolewicza, Prze 
jazd 19. R. Rembielińskiego. Andrzeja 28 
J. Zundelewicza. Piotrkowska 25. M. Kas-
perkiewicza. Zgierska 54. S. Trawkow 
skieł, Brzezińska 56. f«** 

proc. Dla działu listów zastaw 
nych zebranie dzisiejsze przy­
niosło zupełną zmianę dotych­
czasowej tendencji. Nastąpiła 
tu poważna zmiana na lepsze i 
spadające dotychczas kursy o-
siąnęły pewne zwyżki, a mia­
nowicie 4 i pół proc. 1. z. ziem­
skich 50 gr.. 8 proc. 1. z. m. War 
szawy 25 gr. 1 8 proc I. z. Tow. 
Kred. Przem. Polskiego jeden 
procent, nisko notowano jedy­
nie 8 proc. 1. z. m. Kalisza. Ry­
nek obligacyjny od dłuższego 
czasu pozostaje bez ruchu. 

WIĘKSZE ZAINTERESOWA­
NIE AKCJAMI. 

Dotychczasowy brak ruch l l - ' 

woścl i bezwład rynku akcyj­
nego zostały wreszcie przeła­
mane. Obroty ożywiły się, a 
jednocześni*- poprawiły się też 
dla znaczne! ilości papierów i 
tendencja. Akcjami bankowe-
rai obracano po kursach po­
przednich. Również po me-
zmienionym kursie nabywano 
chętnie akcje chemiczne Kłłew-
skiego. W grapie akcyj elek­
trycznych utrzymała się Elek­
trownia w Dąbrowie, niżej o 5 
zł. , notowano T em. Słfy i 
światła. Mcjami cukrowemi 
zawierano ;Icxne traruakcje, 
jednak co d« tak drobnych ilo­
ści, że urzędowych notowań w 
tym dziale tfe mamy. Zupełnie 
bez obrotów był dział akcyj ce-
men*owych. Akcje Warsz. 
Tow. Kop. Węgla poprawiły 
swó; kurs o 1 zł. 25 gr., pokry­
wając w ten sposób wczorajszą 
stratę. W grupie akcyj metalur 
gicznych o 45 gr. podniósł się 

10 proc. Poż. Kolejowej o półiLilpop i Rudzki, którego noto­
wano bez kt-ponu wartości 1 zł. 
o 75 gr. zwyżkowały Staracho­
wice Modrzejów. Ostowiec I 
Ziel«miewsk* utrzymały się 
przy dotychcz. notowaniach. 
Z akcyj włókienniczych znacz­
ną zwyżkę 3 zł. 25 gr. osiągnę­
ło Zawiercie. W pozostałych 
działach zakupywano akcje ty l ­
ko w drobnych ilościach. 

Drobne tranzakcje nie nada­
jące sie do notowań: Akcie: 
Chodorów r98 , Ciechanów 24 
Czersk 5, Cukier 56.50. Nobel 
27, Cegielski 44, Borkowski 
16.50, Syndykat 10, Haber-
bus«.h 217. 
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Perły z małego sklepiku. 
łiistorja nieprawdopodobna a jednak prawdziwa. 

Historia sznura szklannych 
pereł jest obecnie sensacją to­
warzystwa nowojorskiego. O-
to pewne ubogie małżeństwo 
aktorskie, które szereg lat spę­
dziło na wysteoach gościnnych 
w Europie powróciło do Nowe 
go Jorku. Zaoszczędził sobie 

trochę pieniędzy. 
Aktorka zapragnęła teraz speł 
nić dawne marzenie i kupić so 
bie sznur pereł z kryształu, 
tern bardziej, iż ta ozdoba mia­
ła kosztować tylko 25 dolarów. 
Często aktorka oodobny sznur 
podziwiała na szvi swej przy­
jaciółki. 

Aktorka spróbowała szczę 
ścia w kilku magazynach sztu­
cznych biżuterii. Ale sznur pe­
reł kosztował conaimniej 45 do 
larów. Zaszła wreszcie do ma­
łego sklepu podmiejskiego. — 
Tam zakuoiła sznur za 18 do­
larów. Nie poprzestała jednak 
na tej „lekkomyślności". Po­
stanowiła opatrzyć sznur 

srebrnym zameczkiem. 
W tvm celu zwróciła sie do 
pewnego podrzędnego iubilera. 

Można sobie wyobrazić jej 
zdziwienie i radość. edv kupiec 
ujrzawszy perły, zrobił wielkie 
oczy i zawołał: 

— Co za wsDaniałe perły! 
Czy nie miałaby D A N I ochoty 
Ich sprzedać? Chętnie bym za 
nie zapłacił 10 tvs. dolarów. 

— Jakto — zapytała zdumio 
na aktorka — czvżbv te perły 

były prawdziwe? 
— Ależ naturalnie. Przed­

stawiają bardzo znaczna war­
tość. Oświadczyłem przecież 
pani. że natychmiast iestem go 
tów za nie zapłacić 10 tysięcy 
dolarów, jakkolwiek tvch P I E ­

niędzy w tej chwi l i nie mam, 
mógłym dopiero Jutro Je Pani 
wręczyć. 

Aktorka zorientowała się w 
sytuacii i udała sie z perłami 
do pierwszorzędnego iubilera. 
Ten na propozycje kuona na­
tychmiast sie zgodził i ofiaro­
wał artystce 100 tvs. dolarów. 
Ostatecznie sprzedała aktorka 
perły za 150 tys. dolarów. 

Ten niespodziewany uśmiech 
szczęścia rozszedł sie w No­
wym Jorku szerokiem echem. 
Para aktorska wyjechała do 
Szwaicarji. gdzie nad ieziorem 
Kcmańskiem zakupiła prześlicz 
na wille. 

Fabrykant ukradł... markę pocztowa, 
Kosztowała tylko 40 tysięcy dolarów. 

Trudno to sobie wyobrazić. 
A jednak istnieje rzeczywiście 
skrawek papieru, o kształcie 
ośmiobocznym. przedstawiają 
cv wartość 

40 tysięcy dolarów. 
Znaczek ów pochodzi z ro­

ku 1856 z Brytyjskiej Guyany. 

Wysoka jego wartość pochodzi 
stąd, iż w tvm właśnie czasie 
wydano pamiątkowe marki w 
bardzo szczupłej ilości. Tak się 
zaś zdarzyło, iż całv ów na­
kład 

uległ zniszczeniu. 
a pozostała tylko iedna. jedyna 

SMIERC W DZIURCE OD KLUCZA. 
Tajemniczy zgon starego dziwaka. 

Życie jest najbardziej pomys 
łowym poeta. Ani Edgard Poe, 
ani Conan Oovle. nie potrafili­
by wymyśleć orzv biurku 

tak romantycznej historii, 
jak ta. która zdarzyła się nie­
dawno w San Francisco. Oto 
jej szczegóły: 

Inż. Edwarda Basseta zna­
leziono niedawno bez życia w 
iegó mieszkaniu wśród okolicz 
ności nader tajemniczych. 

Basset liczył 50 lat. Był ka 
walerem i prowadził żvcle dzi 
waka. Nie przyjmował nikogo, 
nie miał przyjaciół i miesiąca­
mi nie opuszczał mieszkania. 
Stary służący bvł jedyną isto­
tą, z którą się 

dziwak stykał. 
Ten służący stwierdził pcw 

nego razu, że drzwi sypialni są 
zamknięte Bvł bardzo zdziwio 
nv. O tej porze pan iego zwy­
kle jeszcze nie spał. Zapukał. 
Brak odpowiedzi. Począł wo­
łać. Nikt sie nie odezwał. Drę­
czony przykrem przeczuciem, 
zawołał policje. 

Wyłamano drzwi. Basset 
leżał pod stołem. Bvł martwy. 
Lekarz sądowy zbadał zwłoki, 
lecz nie mógł znaleźć śladów 

gwałtowne! śmierci. 
Śmierć nastąpiła orawdopodob 
nie wskutek uduszenia. Poli­
cja łamała sobie głowę nad tą 
tajemniczą sprawa. Należy do 
dać. iż pod ściana — naprze­
ciw jedynych drzwi znaleziono 
nabój. 

Nabój był stalowy, o formie 
niespotykanej. Na pierwszy 
rzut oka stwierdzono, że nabój 
został już użvtv i nie należał 
do zwyczajnych 

naboiów rewolwerowych. 

Zaczęto dokładnie manipulo­
wać około naboju. gdv w tern 
lekarz i dwaj detektywi dozna 
li niemiłego uczucia. Uczuli jak 
bv zapach gazu. Otworzono na 
tychmiast okno. Zanach trwał 
dalej. Trzej mężczyźni uciekli 
z pokoju. 

• 
Jednego z detektywów mu­

siano umieścić w szpitalu, gdyż 
okazywał podobne obiawy za­
trucia, jak zwłoki dziwaka. Te 
raz wyjaśniła sie sorawa 

tajemniczej śmierci. 

Basset został otruty specjal­
nym gazem. W iaki sposób jed 
nak gaz ów dostał sie do poko­
ju? Po dłuższem śledztwie 
stwierdzono niewątpliwie, iż 
morderca posługujący się spe­
cjalnym typem broni pneuma­
tycznej, wystrzelił nrzez dziur 
ke od klucza. 

Ta kunsztowna hipoteza nie 
naprowadziła iednak dotych­
czas na ślad tajemniczego zło­
czyńcy i na ustalenie moty­
wów zbrodni. 

marka 
Znajduje sie ona w posiada­

niu znanego nowojorskiego fi­
latelisty Ksawera Franciszka 
Dennisse. .który iest właściefc 
lem jednego z najpiękniejszych 
i najbogatszych zbiorów świs­
ta. 

Marka ta stała sie niedaw­
no przyczyna romantyczne! 
przygody. Oto innv znany zbie 
racz amerykański, zamieszka­
ły w Brroklynie. fabrykant Er­
nest Miller zapałał gwałtowną 
żądzą posiadania marki. Za­
proponował swemu rywalowi 

bardzo pokaźna sume. 
Ale Dennis nie chciał nawet 
słyszeć o tern. W iakiś czas 
później cenna marka zniknęła 
bez śladu. 

Oczywista oodeirzenie pa­
dło na Millera. I rzeczywiście 
fabrykant, choć zrazu stanow­
czo sie tego wypierał przyznał 
się wreszcie do kradzieży. 

Markę musiał oddać a sam 
został skazany na miesiąc wie­
zienia z zawieszeniem kary na 
trzy lata. 

Rozprzężenie powojenne młodzieży. 

Nieboszczyk bez głowy. 
Odkrycie podczas eksmisji zwłok. 

Jak wiadomo, znakomity 
malasz hiszpański. Goya, u-
ciekł swego czasu z ojczyzny, 
do Burdę,nr:. 

gdzie umarł j g ^ * ; ^ , ^ 
I został pochowany na miejsco 
wym cmentarzu. Niedawno zo 
stała w Hiszpanii wdrożona ak 

Nowy król gazetowy. 

Znany falirykant perfum Coty, 
właścicie. paryskich gazet „F i ­
garo* i „Amis du peuple" 
założył n iwe pismo w Alzacji 
którego tumer będzie koszto­
wał 10 cu tymów (4 grosie). 

c]a. zmierzająca do przeniesie­
nia śmiertelnych resztek genjal 
jfl^go^ mistrza -Bordeaux, -^łp 
Tlf«wwHtJi.-' - , • • » « 

• • 'Można ietJnak* •%ttjbrazlć 
sobie zdumienie komisil. która 
się tą sprawa zajęła, gdy pod­
czas ekshumacji zwłok stwier­
dzono, iż w trumnie nie znajdu 
ie sie 

głowa artysty. 
Tajemnicza te sorawę wy­

jaśnił pewien historyk sztuki 
w sposób nastepuiacv: Oto za 
palony wielbiciel Qovi. markiz 
San Adrjan. wykradł orzed la 
tv głowę mistrza natychmiast 
po śmierci malarza. abv uczy­
nić z niei portret. 

Historyk ów twierdzi, iż por 
tret został oczywiście sporzą­
dzony przez jmalarza Firrao i 
znajduje sie w bibliotece uni<-
wersytetu w Saragossie-..-

Dztwiętnastoletni abiturjent gimnazjum 
w GladJbeyk, Hellmuth Daube, został po 
ucacia koleżeńskiej w bestjalski sposób 

zamordowany. 

K a r u . l u s m a n kolega Deubago, stanął 
pned sądem przysięgłych w Essen, oskar­

żony o dokonanie mordo. 

: P R O S T E K " • 

KOGUTEK 
. 'fPK U S U W A HAJUPOBC2YW.., 

7-- BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naiaego wyrobu, 
oalely pr iy kupni , a k c e n t o w a ć i 
wyraźnie faddć o r y g i n a l n y c h pro-
Mkńw • „ K O G U T K I E M " G ą i . c 
ki.go. znanych od lat trzydi iei tu. — 
Z w r a c . l c l . UWAG*, i odnuca lc l . UPOR­
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
podobn.m do n a i i ag o opakowaniu 

MIMOZA 
D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

Potężne 
arcydzieło 
f i lmowe: 

FABRYKA LUSTER 
i ODLEWNIA SZKŁA 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź 

Zachodnia 2 2 
cenach naj­

niższych lustra tre­
ma, tualety: iasne, 
ciemne w oryklnal-

nvch MMi.i.ii oraz lu. .ra wiszące. 
Meble polrHvricze" « m r całkowite 

urządzenia jiaJnQW$tych stylów. 
Zakład Tanlcatskl. 

Odnawianie I poprawianie luster t 
przeniesieniem d n < i n m t t ^ S p r z ę d a ż 

W rolach głównych 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
Cegielnlana 25, te l . 26-87. 
Soeclallsta chorób skórnvch I wene­
rycznych. Elektroterapla. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przyirmile od eodz. 8—10. 12—2 I 
<—8 w niedziele I święta od 9—1 
Dla pan od 4—5 oddziel, poczekalnia 

Wytworny pan przed sądem, 
Wiedeńska sensacia/ towarzyska. 

Wiedeń miał wczoraj małą 
sensacje towarzyska. Stale w 
Paryżu zamieszkały bar. Euge 
njiisz Rotszyld ziawił się oso­
biście przed sadem. Chodziło 
o zeznania iego w następującej 
sprawie: 

W pałacu, który należy do 
bar. Rotszylda posiadał wielkie 
mieszkanie znany węgierski 
magnat Andor von Pechy. Gdy 
Pechy zmarł, najęła młoda ko­
bieta Margita Loringer to mie­
szkanie. Zarząd pałacu Rotszyl 
da zażądał jednak od niej. aże 
bv mieszkanie opuściła. P. Lo­
ringer wniosła jednak skargę 

Pogromcy Oceanu na Międzynarodowe/ Wystawie Lotniczej. 

w sprawie owego deloźowania 
które uważała za niesłuszne. 
Korzystając z obecności bar. 
Rotszylda w Wiedniu powoła­
no go do sadu. Jest to wysmuk 
ły 42-letnI mężczyzna, szpako­
waty, z jasnym wąsem, 

wytwornie ubrany. 

Między nim a o. Loringer. cu 
downie piękna osóbka doszło 
do żywej wymiany zdań. 

Ostatecznie sprawę załatwlo 
no polubownie w ten sposób, 
że Loringer zobowiązała się o 
puścić mieszkanie z dniem 
lutego. 

LYA MARYA i BEN LYON 
N . . t , p n y program „SZEIK FAZIL" 

Dr. med. B R A U N 
przeprowadził sie na ul. 6 Sierpni* 

(Benedykta l l . 
Soeclalłsta chorób skórnych, wenę* 
rvcznvch I moczoołclowych. Lecze­
nie światłem (Lamoa kwarcowa). 
PRZYJMUJE nd " do I I I od ^ S w lecz 

Cuda nowoczesnej techniki. 

Na Miadm narodowej wystawie lotniczej w Berlinie spotkali się trzej lotnicy transatlantyccy 
ł lemiec Koebl, Irlandczyk Major Fitzmaurice i Amerikanin Chamberlin 

W Sabaudji francuskiej zbudowano most o jednym luku, 
rozpiętości 140 metrów nad przepaścią 150 metrów głęboką. 

N A S P Ł A T Y m i e s i ę c z n e 1 t y g o d n i o w e I 
poleca na nadchodiący LEION 

M a g a z y n E l e g a n c k i e j K o n f e k c j i D a m s k i e j 
Z. GLIKSMAN Łódź, Główna Nr. 1 , 

palta i pierwsiorzednyeh materiałów według nafnow-
azych zagranicznych faaonów. 
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Wieczorne rozrywki Łodzi. 
.Teatr Mlelskl": — Proces Marjl 

Duean". 
„Teatr Kameralny" — J. DevaJ'a 

„Simona". 
Teatr Popularny: — Matka Szwarcem 

kopf. 
„Apollo" — Miłość Joanny Ney. 

P 'V7 >C3nSÓW n (>.i<1ł 4 " • lO, 
„Caslno": — „Chata wula Toma". 

.Czary": — Syn prerii. 
Po < «.«n«nw • « * \&k 

„Corso" — Tajemniczy zamek 
R E T » W V «ean«> * n ••>•" <tn< J «> 

„Capltol" — Człowiek bez sumienia 
„Kino Dom Lud." — Podpory tronn 

P o r * se.nsów o eodz 5 i pół o o. 
Miel. Kin. Ośw. — Danton 1 Robes-

piere. 
Pucz seansów o f ry f? A ft " 10. 

„Mimoza" — Tańczący Wiedeń. 
„Grand Kino" - Córka Szelka. 

Luna": — Ttóanic. 
„Odeon' — Cyrk Royal. 

Pocz sennsów » 1 fi 8 ' 10. 
Palące" — Sveneall. 

„Resursa": — Książęca kochanka. 
SPLENDLD: — Występy teatru marlo, 

netek. 
Pocz <eansów- 4.30. fi 30 *\f> lOOO 

Spł. Prac. Pn." — Ubóstwiana. 
Pncz <pansnw 4 30 *> * x 1 5 10.00 

„Wodewil" — Cyrk Royal. 
— X — 
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